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Naród radziecki wita święto l Maja 
nowymi sukcesami produkcyjny mi

(i) M O S K W A  (PAP). —  W 
atmosferze w ie lk ie j aktywności 
po lityczne j i  p rodukcy jne j w i­
ta naród radziecki Św ięto P ie rw  
szomajowe. Na ulicach m iast 
panu je  ożyw iony ruch. Stolice 
re p u b lik  zw iązkowych, miasta, 
wsie p rzyb ie ra ją  odświętną 
szatę. Szczególnie p iękn ie w y ­
glądać będzie podczas obcho­
dów pierwszom ajowych stolica 
Zw iązku Radzieckiego — M o­
skwa. S etk i brygad dekoracy j­
nych p rzyb ie ra ją  stolicę w od­
św iętną szatę.

Wiadomości, napływające z 
całego k ra ju , podają, że hasła 
p ierwszom ajowe K C  W KP(b) 
spo tka ły  się z gorącym od­
dźw iękiem  wśród całego naro­
du radzieckiego. W zakładach 
przem ysłowych rozw ija  się z 
godziny na godzinę współza­
w odn ictw o, podjęte dla uczcze­
nia  w ie lk iego święta braterstwa 
lu du  pracującego całego św ia­
ta.

Zaciągając pierwszom ajowe, 
stachanowskie w a rty  pracy, ra ­
dziecka klasa robotnicza w a l­
czy o nowe sukcesy wytwórcze, 
o dalszy wzrost potęgi państwa 
radzieckiego. Z dnia na dzień 
wzrasta liczba zakładów prze­
m ysłowych, k tó re  składają 
zwycięskie m eldunki o przed­
te rm inow ym  w ykonaniu k w ie t­
n iowych planów p ro du kcy j­
nych. Zakłady m oskiewskie da­
ją  państwu ogromne ilośc i po­
nadplanowej p ro du kc ji — ob­
rab iarek, maszvn, m etali, tow a­
rów  masowego spożycia.

W arty  stachanowskie zacią­
gnęły setki tysięcy robo tn ików  
leningradzkich. W zakładach 
„E le k tro s iła " dobiega końca 
montaż potężnej tu rb in y . M e l­
dunek o przedterm inow ym  w y ­
konan iu zadań p rodukcyjnych 
złożyli pracow nicy potężnego 
kom binatu  m etalurgicznego w  
Czelabińsku.

List pracowników sowchozów 
obwodu moskiewskiego 
do towarzysza Stalina

(f) M O S K W A  (PAP). P ra ­
cow nicy sowchozów obwodu 
m oskiewskiego w  liście do Sta­
lina  donoszą, że dzięki socja­
listycznem u w spółzawodnictwu 
pracy oraz zastosowaniu osią­
gnięć nauk i i przodujących do­
świadczeń, sowchozy obwodu 
m oskiewskiego uzyskały w  ro ­
ku  ub ieg łym  szereg poważnych 
sukcesów. I  tak  np. sowchoz 
„C ho łm ogorka" uzyskał przecię­
tn ie  od każdej k row y  po 6.463 
kg  m leka. W  sowchozie „N i-  
konow skoje“  o trzym ano prze­
c ię tn ie  od każdej m aciory prze­
szło 20 prosiąt. Sowchoz „D oń­

sk i“  zebrał na pow ierzchn i 226 
hektarów  po 21,4 procent cet- 
narów  zboża z każdego ha. Za 
sukcesy osiągnięte w  rozw oju 
ro ln ic tw a  — czytam y m. in . w 
liście — 23 p racow ników  sow­
chozów obwodu m oskiewskiego 
otrzym ało zaszczytny ty tu ł — 
Bohatera Pracy Socja listycz­
nej.

A u to rzy lis tu  zobow iązują się 
osiągnąć w  roku  bieżącym no­
we sukcesy w  rozw o ju  ro ln ic ­
tw a i  hodow li bydła, podnieść 
wszechstronnie sowchozową 
k u ltu rę  produkc ji.

Kim Ir-sen wzywa do wzmożenia 
walki przeciwko zbrodniczej wojnie 

bakteriologicznej
(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 

Z Phenjąnu agencja Nowych 
Chin, generał K im  Ir-sen  w y ­
da ł rozkaz dotyczący wzmoże­
nia w a lk i przeciwko niebezpie­
czeństwom związanym  z uży­
waniem  broni bakterio log icznej 
przez in te rw en tów  am erykań­
skich.

K im  Ir-sen  zwraca uwagę na 
okoliczność, że n ieprzy jac ie l 
stosuje broń bakterio log iczną w 
bardzo szerokim zakresie. N ie­
bezpieczeństwo wybuchu epide­
m ii staje się coraz większe w 
m ia rę  ocieplania się. W szystkie 
in s ty tu c je  rządowe i  organizacje 
społeczne w raz z caią ludnością 
pow inny zwiększyć czujność i 
w ykonyw ać ściśle dy re k tyw y  
K om ite tu  W ojskowego Koreań­
skie j R epub lik i Ludowo-D em o­
kra tyczne j w spraw ie zwalcza­
nia następstw w o jny  bak te rio ­
logicznej.

Wiec protestacyjny 
w Londynie

(f) LO N D YN  (PAP). W  Lo n ­
dynie odbył się w ie lk i wiec 
pro testacyjny przeciwko rozpę­
tane j na D a lekim  Wschodzie 
przez in te rw en tów  am erykań­

skich w o jn ie  bakterio log icznej. 
Wiec zorganizowany został przez 
K om ite t Obrońców P oko ju  w 
Londynie.

Sprawozdanie z dz ia ła lno­
ści kom is ji M iędzynarodowego 
Zrzeszenia P raw n ików  -  Demo­
kra tów  wygłosi! członek te j ko ­
m is ji — Jack Gaster.

W jednom yśln ie p rzy ję te j re ­
zo luc ji uczestnicy wiecu w  im ie ­
n iu  mieszkańców Londynu, p ro­
testu ją przeciwko zbrodniom  
am erykańskim  i  domagają się, 
aby rząd b ry ty js k i wszczął na­
tychm iast k rok i, w celu położe­
nia kresu w o jn ie  bakterio log icz­
nej. Rezolucja wzywa również 
do w a lk i o wycofanie wojsk 
b ry ty js k ic h  z Kore i.

Duchowny kościoła ang likań ­
skiego — Jack Bogis, s tw ie rdz ił 
na wiecu, że b ry ty jska  prasa 
burżuazyjna pom ija m ilczeniem 
zeznania Jacka Gastera o zbrod­
niach am erykańskich w  Korei. 
Bogis wezwai uczestników w ie ­
cu, aby domagali się wolności 
siowa dla Gastera, k tó ry  w in ien 
opowiedzieć narodow i b ry ty j­
skiemu prawdę o w o jn ie  bakte­
rio log icznej w  Kore i.

45 tysięcy rob o tn ikó w  w 416 zakładach pracy 
woj. krakow skiego zaciągnęło w arty

na cześć 1 Maja
Chłopi gromad woj. łódzkiego przyśpieszają prace połowę

(f) Coraz to nowe tysiące robotn ików  zaciągają w arty  
produkcyjne na cześć 1 M a ja  —  święta solidarności klasy  
robotniczej całego św iata. Robotnicy pełniący w arty  znacz­
nie podnoszą wydajność pracy, przyczyniając się do zw ię k ­
szania produkcji, do wcześniejszej realizacji planów gospo­
darczych.

K R A K Ó W . O koio 45 tysięcy 
robo tn ików  w woj. k rakow sk im  
pełni już  w a rty  produkcyjne na 
cześć 1 Maja. W 416 zakładach 
pracy, w halach produkcyjnych, 
przy warsztatach i maszynach 
obróbczych zatkn ię to czerwo­
ne proporce.

Poważne sukcesy osiągają 
podczas w a rt górn icy kopalń 
krakow skich . Rębacz przodowy 
tow. Korzec z kopa ln i „B rze ­
szcze“  podniósł swą wydajność 
o ponad 40 procent. Jego tow a­
rzysz pracy, znany przodownik 
górniczy Korbel, pełniąc wartę, 
rea lizu je  swe zadania w ydo­
bywcze w  około 240 procentach

Zaciągając wartę , zaioga ka ­
m ienio łom u K rakow sk ich  Za­
kładów  Sodowych postanowiła 
pomóc swym  towarzyszom pra­
cy z oddziału pieców w apien­
nych w osiągnięciu ponadplano­
w ej p rodukc ji i  złożyła zobo­
wiązanie wydobycia do końca 
kw ie tn ia  250 ton kam ienia w a­
piennego ponad plan. Już do­
tychczas załoga wydobyta do­
datkowo k ilkadz ies ią t ton w a­
pniaka.

Chłopi woj. łódzkiego 
zaciągają warty 1-niajowe

ŁÓDŹ.  — M ieszkańcy 1.800 
gromad woj. łódzkiego, k tó rzy  
postanow ili przeprowadzić sie­
w y  zbóż kłosowych maszyno­
wo, używ ając nasion k w a lif ik o ­
wanych oraz zakończyć kam pa­
nię siewną w  term inach k ró t­

szych niż zaplanowano —- za­
m eldow ali już  o rea lizac ji 
swych zobowiązań.

Po szybkim  i  starannym  za­
siewie zbóż, przeprowadzonym 
w te rm in ie  o 3 dn i krótszym , 
w a rty  pierwszom ajowe zacią­
gnęli chłopi gromad K olon ia, 
Osiny i  Kam ień gm iny Chabie- 
lice pow. p iotrkowskiego.

W K o lo n ii na wezwanie przo­
dującego chłopa m ałorolnego— 
Owczarka w  tym  samym dn iu 
Stanęło na wartach 40 miesz­
kańców wsi. Postanow ili oni 
zasadzić roś liny okopowe w  
ciągu 4 dn i na obszarze o łą ­
cznej pow ierzchni 47 ha.

Ślusarz Sosnowieckich 
Zakładów Budowy Kotłów 

tow. Hodor
wykonał zadania 6 łat
KA TO W IC E. Szeroko ro zw i­

nięta w a lka  o ty tu ł najlepszego 
w  zawodzie prowadzona przez 
załogę Sosnowieckich Zakładów 
Budowy K otłów , przynosi po­
ważne w yn ik i. Znany przodow­
n ik  pracy tego zakładu — ś lu ­
sarz tow . P io tr Hodor — zam el­
dował w  dniu 23 kw ie tn ia  n 
przedterm inow ym  w ykonan iu  
zadań przypadających na n ie ­
go według obowiązujących norm  
na okres fi la t.

Ślusarz Hodor w ykonu jąc w 
I kw a rta le  przeciętnie 250 pro­
cent norm y w czasie rea lizac ji 
zobowiązań na cześć 60-ej rocz­
n icy urodzin Prezydenta Bole­
sława B ie ru ta  i św ięta 1 M aja,

osiągał 290 — 300 procent n o r­
my. Przez liczne drobne uspra­
wnienia, dokonane na swoim 
stanowisku pracy, ja k  np. zme­
chanizowanie dostawy piasku 
używanego przy gięciu ru r, 
przeróbka pieca itp., tow. Ho­
dor skrócił znacznie czas pro­
dukcji. Ma on ju ż  na swym 
koncie 8 wniosków uspraw nia­
jących produkcję jego i  innych 
oddziałów zakładów.

O swym  sukcesie tow. P io tr 
Hodor zameldował Pierwszemu 
O byw ate low i Polski Ludow ej i 
zobowiązał się wykonać do koń­
ca 1955 roku ponownie zada­
nia, jak ie  przypadają na niego 
według obowiązujących norm 
na okres 6 lat.

Obecnie na swym stanowisku 
pracy tow  P io tr Hodor zatknął 
czerwony proporczyk *— symbol 
w a rty  na cześć 1 Maja.

Przygotowania w całym kraju 
do obchodu święta 1 Maja

W  caiym k ra ju  trw a ją  in te n ­
sywne przygotowania do u ro ­
czystego obchodu święta 1 M a­
ja.

S tarannie przygotow ują  się 
do obchodów 1-m ajowych przo­
dujące am atorskie zespoły ZPB 
im. Stalina, Zakładów  Mechar 
nicznych im. Strzelczyka, ZPB 
im. Harnama. ZPDZ im . Bucz­
k i  M ie jskiego Przedsiębior­
stwa K om unikacyjnego i setki 
innych.
Wytężone przygotowania trw a ­

ją  również na wyższych uczel­
niach K rakow a. ZM P -ow cy U - 
n iw ersyte tu Jagie llońskiego o- 
m aw ia ją  w  grupach studenc­
k ich h is to rię  i. tradyc je  święta 
1-majowego.

Studenci A kadem ii Sztuk P la­
stycznych w  K rakow ie  pod k ie ­
runk iem  swych profesorów o- 
pracowują dekoracje dla około 
30 na jw iększych zakładów p ra ­
cy woj. krakowskiego, m. in. 
dla robo tn ików  Nowej H uty, 
załogi Zakładów Azotowych im. 
F. Dzierżyńskiego w Tarnow ie 
i F ab ryk i im . F. Dzierżyńskie­
go w  Chrzanowie.

We wszystkich sz,koiach w o­
jewództwa szczecińskiego deko­

racje gmachów szkolnych, klas 
i św ie tlic  są już w większości 
gotowe. W iele pomysłowości 
p rze jaw iła  młodzież w  przygo- 
tow aniu transparentów , plansz 
i gazetek ściennych, poświęco­
nych w ie lk iem u Św iętu klasy 
robotniczej.

Llroczyste akademie 
pierwszomajowe

Mieszkańcy nowowłączonych 
do obszaru w ie lk ie j Warszawy 
miejscowości, na uroczystych 
akademiach uczcili zbliżający 
się dzień międzynarodowego 
święta mas pracujących — 1 
Maja.

W czasie^ akademii w  grom a­
dzie P łu dy ' w  k tó re j liczny u - 
dział w zię li robotnicy i chłopi, 
złożony został m eldunek o 
przedterm inow ym  wykonaniu 
przez miejscową ludność zobo­
wiązań społecznych, podjętych 
dla uczczenia 60 rocznicy u ro ­
dzin Prezydenta Bolesława 
B ieruta i święta 1 M aja. L u d ­
ność P lud założyła m. in. 500 
m etrów  chodnika wzdłuż drogi 
w iodącej do szkoły.

Wystawy, kiermasze książek, imprezy artystyczne 
w całym krain w czasie Dni Oświaty, Książki i Prasy

(f) G iów ny Komitet. O bywa­
telski D ni O św iaty, K siążk i i 
Prasy ogłosił hasta, pod k tó ry ­
m i przebiegać będą tegoroczne 
„D n i“ .

Hasia te m ob ilizu ją  społe­
czeństwo do ja k  najżywszego 
udzia iu w życiu ku ltu ra ln ym , do 
w a lk i o rozszerzenie oraz umoc­
nien ie narodowego fron tu  w a l­
k i o pokój i plan 6-le tn i.

Hasła podkreśla ją znaczenie 
p raw dziw e j k u ltu ry  w walce o 
pokój i b ra terstw o ludów  oraz 
zwracają uwagę na wspaniałe 
osiągnięcia i  m ożliwości rozwo­
ju  nauki i ośw iaty w Polsce L u ­
dowej. Szereg haseł poświęco­
nych jest ro li prasy, walczącej 
o pokój, m obilizu jące j do zw y­
cięskiego w ykonyw ania  zadań 
planu oraz zwalczającej — w 
oparciu o rzesze koresponden­
tów  robotniczych i chłopskich 
— b iu ro kra c ję  i  szkodnictwo.

„Pałac K u ltu ry  i  Nauki 
w ie lk i dar ZSRR — w ype łn im y

osiągnięciami postępowej k u l­
tu ry  po lsk ie j“ ,-. „N ieśm ierteU 
dzieła Marksa, Engelsa, Lenina, 
S talina uczą nas walczyć i zw y­
ciężać“ , „Avicenna, Leonardo da 
V inci, Gogol, Hugo — to pom­
n ik i postępowej m yśli lu d zk ie j“  
„N aukow cy! Zacieśniajcie więź 
teo rii z praktyką , naw iązujcie 
jeszcze ściślejszą łączność z 
przodow nikam i pracy m iast i 
w s i“  — gioszą m. in. hasła 
„D n i“ .

Hasia Dni O św iaty, Książki 
i  Prasy, jak  na jostrze j p ię tnu ­
ją  im peria listycznych podżega­
czy wojennych i ludobójców 
am erykańskich — wrogów po­
ko ju  i k u ltu ry .

Przygotowania do tegorocz­
nych D ni O światy, Książki i 
Prasy, ogarnęły już  miasta i 
wsie w , całym k ra ju .

W w/oj. gdańskim  w ponad 
380 zakładach pracy zw iązki za­
wodowe b iorą żywy udzia ł w

organizowaniu wystaw  książek 
•i stoisk kierm aszowych z w y ­
dawnictwam i. Staraniem  orga­
n izacji zw iązkowych i S towa­
rzyszenia Dziennikarzy Polskich 
w G dańsku zorganizowana bę­
dzie w ie lka wystawa i konkurs 
gazetek fabrycznych, poświęco­
nych 60 rocznicy urodzin Pre­
zydenta B ieruta i św iętu 1 M a­
ja.

We wszystkich w o jew ódz­
twach przygotow uje się setki 
różnych wystaw.

W woj. poznańskim  dorobek 
k u ltu ra ln y  Polski Ludow ej zo­
brazuje około 300 wystaw , o r­
ganizowanych przez b ib lio tek i 
powszechne, k tó rych  sieć wzro­
sła w  tym  wojew ództw ie po 
wyzw oleniu do liczby 32 b ib lio ­
tek pow iatowych i m ie jskich. 
321 b ib lio tek gm innych oraz bez 
mała 2 tysięcy grom adzkich 
punktów  bibliotecznych, liczą­
cych łącznie ponad ■ 1.300 tys. 
egz. książek.

Podczas Dni O światy, Książki 
i Prasy kiermasze książek, zor­
ganizowane będą nie ty lk o  w 
miastach, ale również i w gm i­
nach w ie jsk ich. W woj. poznań­
skim  np. kiermasze połączone 
z im prezam i a rtystycznym i i 
zabawami ludow ym i odbędą 
się w  około 200 gminach. W 
woj. kosza lińskim  oprócz k ie r-  
maszy w gm inach, przy wszyst­
k ich sklepach gm innych spół­
dzieln i uruchom ione zostaną 
stoiska z książkam i. W woj 
gdańskim gm inne spółdzielnie 
„Samopomoc Chłopska“  organ i­
zują na wsi 111 stoisk sprzeda­
ży książek, połączonych z lo te­
rią książkową. Książek dostar­
czać będą ludności w ie jsk ie j 
także w ielotysięczne rzesze ko l­
porterów. W woj. gdańskim  np. 
lo tnym  rozprowadzeniem ksią­
żek zajm ie się około 10 tysięcy 
młodzieży zrzeszonej w  ZMP, 
junaków  SP i harcerzy.

Siewy zbóż jarych dobiegają końca
Walki w Korei Więcej uwagi dla pracy instytucji kontraktujących

(OD W ŁASNYCH KORESPONDENTÓW  „TRYBU NY LUDU")(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 
naczelne Koreańskie j A rm ii 
Ludow ej w kom unikacie  og ło­
szonym w Phenjanie dnia 27 
kw ie tn ia  doniosło, że oddziały 
a rm ii ludow ej, współdziałając 
ściśle z oddziałam i ochotników 
chińskich, kon tynuow a ły  na 
wszystkich frontach w a lk i z 
naciera jącym i w o jskam i in te r­

wentów  am erykańsko-angie l-
skich i  w o jskam i lisynm anow - 
skim i, zadając im  s tra ty  w lu ­
dziach i  sprzęcie. 26 i 27 k w ie ­
tn ia  oddziały a r ty le r ii przeciw ­
lo tn icze j i strzelców-ńiszczycie- 
l i  samolotów zestrzeliły na za­
pleczu i w stre fie  fron tow e j 
dziewięć samolotów n iep rzy ja ­
cielskich.

G DAŃSK. S iewy zbóż ja rych  
w  w ojew ództw ie gdańskim  
szybko dobiegają końca. Do 26 
bm. obsiano tu około 98 procent 
planowanej powierzchni. W  po­
w iatach: Starogard 1 Sztum, 
gdzie zakończono siew k ło ­

sowych 1 strączkowych, w  ca­
łe j pe łn i trw a ją  prace przy sie­
w ie roś lin  oleistych, w łókn is ­
tych, bu raków  i  sadzeńiu ziem­
niaków. Prace te wzm agają się 
również we w szystkich 162 
spółdzielniach produkcyjnych .

Spośród PG R-ów  przodują 
zespoły: Pętkow ice i  Łebunia. 
Opóźniają się natom iast prace 
siewne w  zespole Grochów 
(pow. gdański), w  k tó rym  wsku 
tek niedbałe j obsługi przez 
trak to rzys tów  i  n iezbyt sta­
rannych zim owych rem ontów 
TOR-u, 8 tra k to ró w  stoi po­
psutych.

U ja w n ia ją  się tu  ta k ie  po­
ważne m ankam enty w dys try ­
bu c ji ziarna siewnego. C entra­
la Nasienna w  Gdańsku skie­
rowała do gm iny Nebrowo w  
pow .. K w idzyń  dwa wagony 
owsa i  jęczm ienia, w tedy, k ie ­
dy chłopi w  te j gm inie zakoń­
czyli siew zbóż kłosowych.

(s. m,}

Roszarnłe opóźniają 
dostawę nasion lnu

O LSZTYN  M im o, iż prace 
siewne w  w o jew ództw ie  o lsztyń­
skim  rozpoczęły się nieco póź­
n ie j niż w  innych częściach k ra ­
ju , gospodarze in dyw idu a ln i, 
spółdzielnie p rodukcyjne i 
P G R -y starają się wykorzystać 
w pe łn i każdy dzień pogody.

W  pow iatach: Nowe Miasto, 
Działdowo, Iław a, N idzica, Pisz, 
siewy kłosowych 1 strączko­
wych zostały w  zasadzie już 
ukończone. Rozpoczęto tu  siew 
buraków , roś lin  o leistych i 
w łókn is tych  oraz sadzenie ziem­

niaków . Na ogółem 140 spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych — 42 za­
kończyły ju ż  siew zbóż ja rych. 
Spośród PGR przoduje okręg 
O lsztyn.

N iem nie j u jaw n ia ją  się po­
ważne b rak i. Chłopi k tó rzy  za­
w a rli um owy z cukrow n ią  E l­
bląg (woj. gdańskie) skarżą się 
na zły  sposób dostarczania im  
nasion. Np. ch łop i z pow iatu 
Ostróda po odbiór buraka m u­
szą jeździć aż do pow ia tu M o­
rąg. W yw o łu je  to  rozgorycze­
nie wśród chłopów i zniechęca 
ich do zaw ierania kon traktów . 
W ielu chłopów p lan ta to rów  lnu 
skarży się rów nież na to, że ro - 
szarnie w Szczytnie i Sępopolu 
opóźniają się z dostarczeniem 
nasion lnu.

W skutek n iedbałe j obsługi 
przez trak to rzys tów  i częściowo 
w sku tek niedokładnych rem on­
tów  TOR członkowie spółdzielni 
p rodukcy jnych w  powiatach 
K ę trzyh  i Braniewo, skarżą się 
na zbyt częste psucie się tra k ­
torów  POM  ze Srokowa i  P ie­
niężna.

W  pow iatach szczególnie 
wschodnich daje się zauważyć 
poważne nasilenie slodyszka 
rzepakowego, z k tó rym  rozpo­
częto energiczną w alkę za po­
mocą środków chemicznych i 
specjalnych ram  chw ytnych.

(t. *.)

Brak ziarna siewnego 
dla zespołów uprawowych

K O S Z A L IN . S iewy zbóż k ło ­
sowych i  strączkowych w  woj. 
kosza lińskim  wykonano już  w  
80 procent. P rzodują gospo­

darze in dyw idu a ln i i członko­
w ie spółdzielń p rodukcyjnych 
w  powiecie S ławno i  Z lotów . 
Stosunkowo słabo przebiegają 
w  powiecie B ia łogard i  Słupsk, 
gdzie słaba jest. operatywność 
zespołów pow ia tow ych i gm in ­
nych. Dlatego rów nież w  pow ia­
tach tych opóźniają się siewy 
w  spółdzielniach p ro du kcy j­
nych.

Na 272 spółdzie ln i p roduk­
cy jnych — 150 zakończyło
już  siew kłosowych i strączko­
wych, przystępując do siewu 
buraków , roś lin  oleistych i 
w łókn is tych oraz do sadzenia 
ziem niaków.

Spośród trzech okręgów PGR 
przoduje okręg Szczecinek, w 
k tó rym  większość zespołów za­
kończyła siew kłosowych i 
strączkowych. Opóźniają się 
jednak siewy w  zespołach PGR 
pow iatu Drawsko, należących 
do okręgu Koszalin. Szczegól­
nie opieszale przebiegają prace 
siewne w  zespołach: O grodzi- 
niec i G iżyna. W zespołach tych 
są jeszcze poważne ilości n ie- 
młóconego zboża w stertach. 
N iektóre zam okły i zboże w 
nich gnije.

W  walce o zagospodarowanie 
każdego skraw ka użytków  ro l­
nych powstało tu  ponad 350 
zespołów upraw owych, zrzesza­
jących ponad 2 tys. chłopów. 
N iektóre  jednak zespoły mają 
trudności z zagospodarowaniem 
odłogów ponieważ nie mają 
źiarna siewnego. 40 procent 
ziarna siewnego, ja k ie  można 
wydać z ogólnej pu li na sk ryp ­
ty  dłużne, jest ilością stosun­
kowo małą. (bi)

Aa starcie masowych wyścigów kolarskich

W niedzielę, 27 bm. w  całym  k ra ju  odbyły  się masowe w yścig i kolarskie, w  k tórych wzięły  
udzia ł dziesiątki tysięcy sportowców miast i  u;si. Na zdjęciu: start do wyścigu kolarskiego

w  Warszawie

Leśne pasv wiatrochronne w  dolinie Popradu
P

W dolinie Popradu rozpoczęto zakładanie leśnych pasów w ia -  
trochronnych Pasy te złagodzą Wiatry halne w  dolin ie  Popra­
du zwiewające najżyżniejszą część gleby, zmienią k l im a t  
doliny, dając jednocześnie schronienie pożytecznemu ptactwu. 
Na zdjęciu: leśnicy i  młodzież w  czasie nracy przy zakładaniu 

leśnego pasa wiatrochronnego
T o to  C A F

Związkowcy chińscy przybyli 
do Polski

(f) 27 bm. przybyła  do Pol­
ski na zaproszenie CRZZ 6-oso- 
bowa delegacja związkowców 
chińskich, która weźmie udział 
w  uroczystościach 1-m ajowych 
w Polsce. Na czele delegacji 
stoi przewodniczący Zarządu 
Głównego Zw iązku Zawodowe­
go Dokerów Chin — A n  L i- fu .

Na lo tn isku w  W arszawie go­
ści chińskich p rz y w ita li: przed­

staw iciele Centra lne j Rady 
Zw iązków  Zawodowych z w i­
ceprzewodniczącym CRZZ —  
Tadeuszem Ć w ik iem  i sekreta­
rzem CRZZ — Zygm untem  
K ra tko  na czele oraz delegacie 
zarządów głównych branżowych 
zw iązków zawodowych.

Obecny b y ł rówmież Charge 
d 'A ffa ire s  Ambasady Chińskie j 
w W arszawie — L i En-czu.

Delegacja polska wyjechała do Bułgarii
(a) W  dn iu  26 bm. opuścili 

Warszawę, udając się do Sofii 
przedstaw icie le związkowców 
po lskich: wiceprzewodniczący
Okręgowej Rady Zw iązków  Za­
wodowych w Łodzi — Wacław 
O lszewski i  zasłużony przo­

dow n ik  pracy, brygadzista z Za­
kładów  Mechanicznych „U rsus" 
— W ładysław  Katuszewski. De­
legaci polscy wezmą udział w  
obchodach św ięta 1 M aja w  
B u łga rii.

Budowa wielkiego obiektu 
sportowego w Katowicach

(f) P rezydium  G K K F  na po­
siedzeniu w  dn iu 19.IV . br. na 
wniosek W ojewódzkie j Rady 
Narodowej w  Katow icach i 
Działu Budow nictw a Sportowe­
go G K K F  zatw ierdz iło  budowę 
reprezentacyjnego stadionu Ś lą­
ska, k tó ry  mieścić się będzie w 
Parku K u ltu ry  i  W ypoczynku 
w Katow icach.

W ie lk i ten ob iekt powstają 
zgodnie z decyzją P rezydium  
Rządu z dnia 26.V.1951 r. P la­
ny całego obiektu zatw ierdzone 
będą do końca maja br.

Zasadniczym elementem no­
wego stadionu będzie boisko 
p iłk i nożnej i le kk ie j a tle ty k i 
z w idow n ią  na 80 tysięcy m iejsc 
siedzących.

Niemieccy bojownicy o pokój 
wśród szczecińskich robotników

(f) Dwa dni spędzone w 
Szczecinie przez delegację n ie­
m ieckich bo jow n ików  o pokój— 
przodow ników  pracy z m iast 
i wsi, przedstaw icie li p a rtii po­
litycznych, organ izacji społecz­
nych, św iata nauki i k u ltu ry  
NRD przeistoczyły się w  m a­
n ifestacje p rzy jaźn i narodu po l­
skiego z narodem niem ieckim .

O w acy jn ie  p rzyw ita ła  gości 
załoga szczecińskiego portu. 
Słowa przewodniczącego Rady 
Zakładow ej Kubaszewskiego 
mówiące o tym , że klasa robo t­
nicza całej Polski z głęboką 
sym patią śiedzi i popiera w a l­
kę o zjednoczenie Niemiec, w y ­
w o łu ją  bu rz liw ą  m anifestację 
uczuć p rzy jaźn i i braterstwa.

K w ia tam i p rz y w ita li p rzyby­
łych gości pracownicy budu ją ­
cej się w  Szczecinie nowoczes­
nej fa b ry k i papieru i celulozy

„Z  radością solidaryzu jem y 
się z w a lką  i pracą naszych 
n iem ieckich p rzy jac ió ł — po­
w iedzia ł sekretarz Podstawo­
w ej O rgan izacji P a rty jn e j Je­
rzy P ilew ski.

W spólnie budu jem y w ie lką  1 
niewzruszoną przyjaźń narodów 
polskiego i niemieckiego, opartą 
na nowych socjalistycznych pod­
stawach“ .

Serdeczne przyjęcie zgotowa­
ły  gościom z NRD dzieci szcze­
cińskiego Pałacu M łodzieży. 
Dagna Weis przekazała szcze­
cińskim  dzieciom pozdrow ienia 
od dzieci z Penkun.

Dzieci szczecińskiego Pałacu 
M łodzieży z radością oprow a­
dzały swoich gości po b ib lio te ­
kach, modelarniach, po ogród­
kach m iczurinow skich . a na po­
żegnanie przekazały serdeczna 
pozdrowienia dla kolegów z N ie­
m ieckie j R epub lik i Dem okra­
tycznej.

Na zakończenie pobytu gości 
z NRD, 27 bm. w  godzinach po­
południow ych odbyło się przy ję ­
cie w  salach W oj. Rady Narodo­
wej w Szczecinie, po czym de­
legacja niem iecka odjechała, że­
gnana na granicy przez przed­
staw ic ie li szczecińskich zakla , 
dów pracy.

Eliminacje młodzieżowych 
zespołów artystv cznych przed 
Zlotem Młodych Przodownik ów
(f) Na Zlocie M łodych Przo­

dow n ików  —Budowniczych Pol­
ski Ludow ej w  lipcu  br. bogato 
reprezentowana będzie am ator­
ska twórczość artystyczna m ło­
dzieży polskie j.

Obok zespołów akadem ickich, 
k tórych e lim inacje  środow isko­
we zakończyły się w  tych 
dniach, w Festiwalu zespołów 
młodzieżowych weźmie udział 
młodzież szkolna, robotnicza i 
chłopska, przygotow ująca się 
obecnie do e lim in ac ji pow ia to­
wych, rozpoczynających się w 
tych dniach w  całym k ra ju .

E lim inac je  powiatowe w yłon ią  
najlepsze zespoiy do e lim inac ji 
wojewódzkich, na tych ostatnich

zaś w ytypow ane zostaną zespo­
ły  do e lim in ac ji centra lnych.

DZI Ś  W N U M E R Z E :
A . S Z P A K O W IC Z : Pam ięci

w yb itnego  działacza S D K P iL  
i K P P  (W  10 ro czn icę  ś m ie r­
c i to w a rzysza  J u lia n a  Bruna> 

J U L IA N  B R U N : V  P lenum  KC  
K P P  w dyskusji prasowej 

A . R Y S Z C Z U K : W arto  wziąć 
p rzyk ład  z P am iątkow a  

W . S K U L S K Ą : N ie powtarzać  
zeszłorocznych błędów w roz­
dziale nowych kad r h u tn i­
czych

T . S O B A Ń S K I: Ju tro  rozpoczy­
na się V  M iędzynarodow y  
K olarsk i W yścig Pokoju  

R. L IT W rIN :  Sport w ie jsk i na 
now ym  etapie rozw o ju .

Wszyscy do walki o przedterminowe wykonanie odpowiedzialnych zadań tegorocznych 
decydujących o zwycięstwie 6-letniego planu budowy podstaw socjalizmu!

{
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A m erykańskie  propozycje „rozbro jen iow e“  
zagrażają poko jow i i  bezpieczeństwu narodów

Przemówienie J. Malika w Komisji Rozbrojeniowej 0\TZ

F a k ty  i w n iosk i

Afrykańscy 
kontynuatorzy 

hitleryzmu
„Struktura gospodarcza Unit 

opiera się na dwóch podsta-

h v w ,w " a r a7  tu ‘  1 (f) N 0 W Y  JO R K  <P A P >- 25 kw ie tn ia  odbyło się posiedze-
polityków U n iia Południowo- nie drugiego kom itetu  kom isji rozbro jeniow ej O N Z , k tó ry  
Afrykańskiej Jan Hofmeyer, j om aw ia osławione propozycje am erykańskie w  spraw ie  
prawa ręka byłego premiera „u ja w n ian ia  i  spraw dzania” in fo rm acji o zbrojeniach i siłach  
Smutsa. i zbrojnych.

To cyniczne wyznanie spro- .
wadza się w praktyce do stwier- j . ~®,e.§acd B ra zy lii, H o lan d ii l dza jów  „ ta jn e j"  bron i. G wa- 
dzenia, że źródłem dochodów' j 1 * kuom in tangow skie j po- : ra n c ji ta k ie j nie ma i  być nie

Listy do towarzysza Bieruta 
z meldunkami o zobowiązaniach 

i  pozdrowieniami z okazji 60-lecia Jego urodzin

wąskiej kasty białych panów 
U nii Południowo - Afrykańskiej 
jest straszliwy wyzysk ludności 
murzyńskiej i kolorowej, tj. M u ­
latów, Hindusów i innych nie- 
-europejczyków.

Rasizm z wszystkimi jego* o- 
hydnymi zwyrodnieniami jest 
przewodnią lin ią polityki kolej­
nych rządów tego kraju spra­
wowanych przez białych koloni­
zatorów, a ściślej przez białą 
burżuazję i obszarników.

Rasizm jest ideologią wszyst­
kich reakcyjnych partii połud­
niowo .  afrykańskich, zarówno 
Zjednoczonej Partii Smutsa, 
pseudosocjalistycznej Partii

p a r li propozycje am erykańskie. 
Następnie zabrał głos przed-

może, albow iem  Stany Z jedno­
czone, rozporządzając bronią

staw ic ie l ZSRR J. M a lik , k tó ry  J atomową, ju ż  obecnie up raw ia ją  
na konkre tnych  przykładach j p o litykę  agresji i  przygotow a-
w ykaza ł agresywną treść p ro ­
pozycji am erykańskich.

M a lik  podkreślił, że gdyby 
zastosowano am erykański sy­
stem „u ja w n ia n ia  i  sprawdza­
n ia " in fo rm a c ji o zbrojeniach 
i  siłach zbro jnych, n ie  uwzględ­
n ia ją cy  zupełnie sprawy zakazu 
b ron i atomowej i  red ukc ji zbro­
jeń, przytłaczająca większość 
państw  znalazłaby się w  upośle­
dzonej sy tuac ji w  porów naniu 
ze S tanam i Zjednoczonym i. 

Propozycje am erykańskie

nia  nowej w o jn y  św iatowej, 
p rok lam u jąc o fic ja ln ie  n ie  p o li­
tykę  pokoju, lecz p o litykę  siły.

Oczywiste jest —  m ó w ił da­
le j przedstaw icie l ZSRR — że 
cały sens tych propozycji pole­
ga na tym , aby uzyskać przede

sił zbro jnych oraz problem u u - 
dzie lania in fo rm a c ji o wszyst­
k ich zbrojeniach i  siłach zb ro j­
nych i  sprawdzania tych in fo r­
m acji. S tany Zjednoczone są te ­
m u przeciwne. Na tym  polega 
istota naszych rozbieżności. A  
zatem rozbieżności te m ają  cha­
ra k te r zasadniczy. Wszelkie 
w ięc apele ze strony delegata 
U SA i  jego pa rtnerów  o w no­
szenie poprawek do propozycji 
am erykańskich m ają charakter 
jaw n ie  demagogiczny, oczywiste 
jest bowiem, że żadne zmiany, 
żadne pop raw k i w  danym  w y ­
padku nie pomogą.

P rzem awia jący następnie 
przedstaw icie l S tanów Z jedno-

Pracy, jak  i faszystowskiej par- j p rzew idu ją , że państwa te nie 
tii obecnego premiera Unii — i ty lk o  m ia łyby  przedstaw ić kom - ! 
Malana. j p le tne dane o wszystkich swo- j

Rząd Malana, wywodzący się i ich zbro jeniach i  siłach z b ró j- j 
z jawnie proliitlerowskich orga- nych, lecz ponadto zostałyby 
nizacji, przeprowadził od 1918 r. i poddane dokładnej k o n tro li z 
szereg faszystowskich ustaw i ziem i i  pow ietrza, 
„zalegalizował" ten system usta- | Równocześnie te państwa po- 
wą o segregacji rasowej. j zbawione b y łyb y  w szelkie j gwa-

W  myśl tej ustawy pełno- j ran c ji, że z chw ilą , gdy nade j- 
prawnym obywatelem U nii jest j dą „osta tn ie  stadia", o k tó rych  
tylko biały „nadczłowiek" o wspom inają propozycje am ery- 
określonym stanie majątkowym kańskie, S tany Zjednoczone, dy- 
i poglądach politycznych. Sto- j sponujące bronią atomową i  in -
Jący najniżej na drabinie ka­
stowej tubylcy pozbawieni są 
wszelkich praw politycznych.

Ostatnio M alan przeprowadził 
w parlamencie ustawę, na pod­
stawie której „kolorowi" w y­
borcy umieszczani być muszą

nym i rodzajam i b ron i masowej 
zagłady, is to tn ie  odsłonią ta ­
jem nicę. k tó rą  otaczają tę broń, 
udzielą kom ple tnych in fo rm a c ji 
w  te j sprawie, zgodzą się na ich 
sprawdzenie i  —  co n a jg łó w ­
niejsze — w yrażą zgodę na za-

na osobnej liście wyborczej i : kaz b ron i atom owej i  innych ro -
głosować mogą jedynie na spe- __________________
cjałnie wyznaczonych białych, j 
mających „reprezentować" ich 
interesy. Ustawa ta miała być 
ukoronowaniem polityki segre­
gacji rasowej.

Rząd M alana nie przewidział 
Jednak reakcji na tego rodzaju 
posunięcie. Oburzenie mas pra­
cujących, zdecydowana akcja 
związków zawodowych, zrzesza­
jących robotników bez względu 
na kolor skóry, a także oburze­
nie całej postępowej opinii świa- j 
towej, przeszkodziło mu w  re- i 
aiłzacjł te j ustawy.

W  wyniku tej w alki pod na- ;
C is k ie m  o p in i i  p u b l i c z n e j .  S ą d  |
Najwyższy Unii Południowo- j 
Afrykańskiej unieważnił ustawę ; 
parlamentu, jako sprzeczną z 
konstytucją.

W  odpowiedzi na to Malan i 
odrzucił decyzję sądu, gwałcąc j 
otwarcie konstytucję, przy po­
parciu faszystowskiej większo- i 
ści parlamentu. Faszystowskie j 
posunięcie Malana, w yw ołało , 
nową falę oburzenia w  całym | 
kraju . We wszystkich większych 
miastach Unii odbyły się maso­
we wiece protestacyjne, któ­
rych uczestnicy występowali

w szystkim  kom pletne in fo rm a - Cohen us iłow a ł zrzucić
^ „u,„_ •_• i  . , . . z USA odpowiedzialność za o-

2£ 55: « w  «-<«*1 — <
m ywać w  ta jem n icy swoją broń 
atomową i  wszystkie inne ro ­
dzaje b ron i masowej zagłady, 
zwiększać zapasy te j b ro n i i u - 
żywać je j bez żadnej kon tro li,
zapewniając w  ten sposób sobie , ,  ... , . . . ___.
przewagę nad in n ym i państwa- i M a k k  stw ie rdz ił, ze^ delegacja 
m i nie posiadającym i b ron i a to- i radzi«t* a  n ie  w idz i żadnych 
m o „ ,  k tó re  „onedto i » ' ” 5  = 5

m ii, że Stany Zjednoczone p rzy­
gotow ują „b ro ń  naukow ą", tj. 

| atomową i  bakterio log iczną rze- 
j komo w  celach obronnych.

O dpow iadając przedstaw i- 
| c ie low i Stanów Zjednoczonych

vz m yśl planu amerykańskiego, 
u jaw n ić  w szystkie swoje ta jem ­
nice wojskowe. G roziłoby to 
bezpieczeństwu tych państw.

Przypom inając treść propozy­
c j i  radzieckich, M a lik  s tw ie rdz ił, 
że Zw iązek Radziecki proponuje 
równoczesne i  natychm iastowe 
rozw iązanie wszystkich proble­
m ów związanych ze sprawą re ­
d u k c ji zbro jeń i  zakazu b ron i 
atomowej, a m ianow icie zarów­
no problem u zakazu b ron i ato­
m owej ja k  i sprawy ścisłej kon ­
t ro li m iędzynarodowej, p rob le­
mu is to tne j re d u k c ji zbro jeń i.

ły  je j na popieranie swych a r­
gum entów ośw iadczeniam i ame­
rykańsk ich  osobistości o f ic ja l­
nych, albo też zmuszały ją  do 
przem ilczania fa k tu  używania 
przez am erykańskie s iły  zb ro j­
ne haniebnej b ro n i bak te rio lo ­
gicznej w  K o re i i  w  Chinach. 
Jest to znane całemu św ia tu  — 
pow iedzia ł delegat radzieck i — 
i  nie potrzebu jem y baw ić się tu  
w  chowanego.

P rzedstaw icie l S tanów Z jed­
noczonych —  ośw iadczył dalej 
M a lik  — przytacza ł cy ta ty  z o- 
świadczeń Generalissimusa Sta­
lina  i  m in is tra  spraw zagra­

nicznych W yszyńskiego w  spra­
w ie  bom by atomowej. Tak jest, 
Zw iązek Radziecki posiada bom ­
bę atomową, p roduku je  bombę 
atomową, ale proponow ał on 
zakazanie b ron i atomowej w ów ­
czas, k iedy  przedstaw iciele 
USA uważali, że Zw iązek Ra­
dziecki n ie  ma bom by atomowej 
i  proponuje to rów nież teraz, 
k iedy  w szystk im  wiadomo, że 
posiada on bombę atomową. 
Zw iązek Radziecki proponował 
i  proponuje zakazanie b ron i ato­
m owej i  ustanow ienie ścisłej 
k o n tro li m iędzynarodowej nad 
przestrzeganiem tego zakazu.

Stany Zjednoczone b y ły  temu 
przeciwne w tedy, gdy uważały 
się za m onopolistów  w  dziedzi- | 
nie b ro n i atomowej. Są one | 
przeciwne tem u rów nież obec­
nie, k iedy  ja k  wszystkim  w ia ­
domo, dawno już  u tra c iły  swój 
„m onopo l" na bombę atomową. 
P o lityka  Zw iązku Radzieckiego 
jest w ie rna  p rzy ję tym  zasadom 
i  konsekwentna. W iem y, co to [ 
jest bomba atomowa, posiada- | 
m y ją  i  produku jem y, . ale | 
proponujem y je j zakazanie, j 
W y odrzucacie naszą p ro ­
pozycję. Na tym  polega istota 
naszych rozbieżności w  te j spra­
wie. Zw iązek Radziecki jest za 
zakazem b ron i atomowej, Stany 
Zjednoczone są tem u przeciwne.

Kończąc M a lik  s tw ie rdz ił, że 
przyjęcie przez kom is ję  rozbro­
jen iow ą ONZ propozycji ra ­
dzieckich p rzyczyn iłoby się po­
ważnie do u trw a len ia  poko ju  i 
bezpieczeństwa m iędzynaro­
dowego. S toi tem u jednak do­
tychczas na przeszkodzie stano­
w isko USA.

Na tym  obrady kom ite tu  za­
m knięto, n ie  wyznaczając te r­
m inu  następnego posiedzenia.

Wyniki Międzynarodowej Konferencji 
Gospodarczej w Moskwie przyczynią się 

do utrwalenia pokoju
W yw iad  PAP z uczonym h indusk im , uczestn ikiem  kon fe renc ji

W  drodze pow rotnej z M oskw y p rzyb ył w  tych dniach do h indusk i —  to należy spódzie- 
W arszaw y w yb itn y  uczony i statystyk hinduski prof. P. C. i wać się rozszerzenia handlu 
M ahalanobis, członek A kad em ii, d yrekto r Indyjskiego  In -  j m iędzynarodowego dzięki per- 
stytu tu  Statystycznego, przew odniczący Indyjskiego  K orn i- I SDekty w °m , ja k ie  o tw orzy ła  ta 
te tu  Badań Dochodu Narodowego, doradca statystyczny rza - | K o^'®^ei} cja . Ind ie  s tw ie rdz ił 
du In d u  w  D e lh i.

B a w ił on na M iędzynarodo­
w ej K on fe ren c ji Gospodarczej 
w  M oskw ie w  charakterze ob­
serwatora niezależnie od dele­
gacji h indusk ie j, k tó ra  uczest­
n iczyła w  te j K on fe renc ji.

P rzedstaw icie l Polsk ie j Agen-

cznym. Uderzyła  go —  ja k  m ó­
w i — powaga, z ja ką  uczeni 
polscy tra k tu ją  swe zadania 
związane ze sprawą dobrobytu 
narodu.

Już podczas swych k ró tk ic h  
odwiedzin w  Polsce pro f. M a­
halanobis m ia ł sposobnośćI c ji Prasowej zw ró c ił się do pro-

| fesora M ahalanobisa z prośbą j stw ierdzić, ja k  w ie lk i postęp
\ o podzielenie się w rażeniam i, j uczyniła Polska po w o jn ie  nie

! ty lk o  w  dziedzinie odbudowy 
! po po tw ornych zniszczeniach 
w ojennych, lecz rów nież w

Unii Południowo-Afrykańskiej, j k ró tk i czas — skonfrontow ać i dzledzmle ogólnego rozw oju  e-
które pod kierownictwem par- < swe dotychczasowe wiadomości i kon°m iczno-społeczne0o. S tw ie r
tii komunistycznej w oparciu i o naszym k ra ju  z tym , co zo- 
o poważną siłę związków zawo- j baczył osobiście na m iejscu.

ostro przeciw rasistowskiej po- j p ro f. M ahalanobis w y ra z ił za- 
lityce rządu. _ dowolenie, że po p rz y b y c iu , do j ;

Rośnie opór mas pracujących j P o lsk i może —  chociażby przez

dowych, zdecydowanie walczą 
z barbarzyństwem rasizmu, o 
wolność i demokrację.

Z. O.

Bezrobocie w Indiach
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z De lh i, że w  In ­
diach pogłębia się coraz b a r­
dziej k ryzys ekonom iczny i  ży­
wnościowy.

D zienn ik „F ree Press Jou r­
n a l“  podaje, że wobec zam 
knięcia  k ilk u  fa b ry k  w łó k ie n ­
niczych w  Bom baju, 1500 osób 
pozostanie bez pracy.

P rof. M ahalanobis wspom niał, 
że w ie le  czyta ł o rozm iarach 
zniszczeń w o jennych w  Polsce 
N ie zdawał sobie jednak spra­
wy, że zniszczenia te b y ły  aż 
tak  ogromne. Fakt, że Polska 
znalazła się po w o jn ie  wobec 
zagadnienia zniszczeń w o jen ­
nych na taką skalę w y w a rł na 
n im  bardzo silne wrażenie.

W  W arszawie p ro f. M ahala­
nobis z łożył w iz y ty  w  G łów ­
nym  Urzędzie Statystycznym , 
w  Państwowej K o m is ji P lano­
wania Gospodarczego i w  P o l­
skim  Tow arzystw ie E konom i-

dz ił on także w idoczną troskę 
I o zaspokojenie potrzeb k u ltu -  
j ra lnych  ludności, na podstawie 
! tak ich  ob jaw ów  ja k  np. obfitość 
j księgarń.

| Przechodząc do swych w ra - 
! żeń z M oskw y prof. M aha ła- 
| nobis s tw ie rdz ił, że b a w ił już 
| tam  w  czerwcu i lipcu ub. ro ­

ku. Obecnie m ógł zaobserwo­
wać w  sto licy ZSRR dalszy 
wzrost stopy życiowej, o czym 
świadczą tak ie  z jaw iska ja k  
zniżka cen i  zwiększenie się 
masy dóbr konsum pcyjnych.

Co się tyczy znaczenia M ię ­
dzynarodowej K on fe renc ji Go­
spodarczej — pow iedzia ł gość

gną rozw inąć swój handei. N ie 
m ają one na razie ogólnego u - 
k ładu handlowego ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim , ale stosunki 
handlowe m iędzy obu k ra jam i, 
k tó re  ro z w ija ły  się dotychczas 
na płaszczyźnie poszczególnych 
transakc ji, będą, ja k  sądzę, kon ­
tynuowane i  rozw ijane. Z Pol­
ską Ind ie  u trzym yw a ły  dotych­
czas stosunki handlowe w  dość 
skrom nym  zakresie, ale m ają 
nadzieję zacieśnienia i rozsze­
rzenia tych stosunków. Większa 
stosunkowo w ym iana handlowa 
ro zw ija  się m iędzy Ind ia m i a 
Czechosłowacją.

Zgadzając się z opinią, że w y ­
n ik i M iędzynarodow ej K on fe ­
re n c ji Gospodarczej w  M oskw ie 
przyczynią się do rozszerzenia 
porozum ienia i dobrej w o li w  
stosunkach m iędzy narodam i i 
u trw a le n ia  pokoju, gość h ind u ­
ski podkreślił, że w  jego k ra ju  
pragnien ie pokoju jest poto- 
szechne, obejm ujące najszersze 
masy ludowe.

Kończąc rozmowę gość h ind u ­
sk i p ros ił o przekazanie serde­
cznych pozdrow ień wszystkim  
po lsk im  przy jac io łom  Ind ii.

Wzrost
produkcji przemysłu 

moskiewskiego
( f )  M O S K W A  (PAP). Prasa 

radziecka opub likow a ła  w y n ik i 
w ykonan ia  państwowego planu 
rozw oju  gospodarki M oskw y i 
obwodu stołecznego w  I  k w a r­
ta le 1952 roku.

Przem ysł M oskw y i obwodu 
w ykona ł p lan k w a rta ln y  w  
102 procent. W  porów naniu 
z I  kw a rta łe m  roku  ubiegłego 
p rodukc ja  przem ysłowa w zro ­
sła o 15 procent. W ydajność 
pracy wzrosła w  okresie spra­
wozdawczym  w  przemyśle o 11 
procent w  porów naniu z I  k w a r­
tałem  roku  1951.

Przedsiębiorstwa hu tn ic tw a  
żelaza w yko na ły  p lan k w a rta l­
ny  w  104 procent, zakłady prze­
m ysłu naftowego w  106 procent, 
zakłady przem ysłu samochodo­
wego i  traktorow ego w  104 p ro ­
cent, przem ysł budowy maszyn 
i  narzędzi — 107 procent, prze­
m ysł budowy maszyn drogo­
w ych i  budow lanych —  109 p ro ­

c e n t.
Dzienn ik „M oskow skaja P ra w ­

da" podkreśla, że przem ysł m o­
sk iew ski jest na jw iększy w  
Zw iązku Radzieckim , gdyż do­
starcza on gospodarce narodo­
w ej m nie j w ięcej P5 całej p ro ­
d u k c ji przem ysłowej k ra ju  ra ­
dzieckiego. U dzia ł zaś n iek tó ­
rych gałęzi przem ysłowych, w  
te j liczbie przem ysłu budowy 
samochodów, obrabiarek, łożysk 
i narzędzi jest jeszcze w iększy. 
Przem ysł m oskiewski p roduku ­
je  najnowocześniejsze maszyny, 
potężne transfo rm a tory , auto­
matyczne Unie obrabiarek, w y ­
sokogatunkową stal. i  walcówkę. 
Przeszło 200 fa b ry k  m oskiew­
skich w ykonu je  zaszczytne za­
m ów ienia dla w ie lk ich  budow li 
kom unizm u.

Podajemy ko le jny wykaz lis tów z zobo­
wiązaniami i życzeniami, które napłynęły do 
Prezydenta RP Bolesława B ieruta z okazji 
60 rocznicy Jego urodzin. L is ty  nadesłały: 

Szkoła Podstawowa w  Tarnowcu, drużyna har. 
carska przy Szkole Podstawowej w  Tarnowcu, 
Zarząd P ow ia tow y ZM P  w  Kozienicach, d ruży­
na harcerska p rzy Szkole Podstawowej w  L u - 
dziaiowie. Szkoła Podstawowa w  Węży, Szkoła 
Podstawowa w  Zduńskie j W oli, Szkoła Ogólno­
kształcąca stopnia licealnego w  Wisznicach, 
Szkoła Podstawowa w  K urkach , Szkoła Ogól­
nokształcąca stopnia podstawowego w  K az im ie ­
rzu, Szkoła Podstawowa w  Kozłówce, Szkoła 
Ogólnokształcąca stopnia podstawowego w  K ru p ­
skim  M łyn ie , Sokoła Podstawowa w  Łagowie, 
drużyna harcerska im. W aryńskiego w  M ie jsk ie j 
Górce, H u fiec Szkolny „S P " p rzy Technikum  
Zawodowym  w  K luczborku, Szkoła Podstawowa 
w Paw łow ie, Szkoła Podstawowa w  M ak ow i- 
sku. Wyższa Szkolą Ekonomiczna w  Łodzi, P o l­
skie Zakłady Zbożowe w  Dzierżoniowie, Szkoła 
Ogólnokształcąca stopnia podstawowego w  Sie­
m ianowicach Śląskich, M ie js k i Zarząd ZM P 
w  Ostrowie, Szkoła Podstawowa w  Potoku W ie l­
k im , Szkoła Podstawowa w  G ołębiówku, Szko­
lą Podstawowa N r 1 w  Nam ysłow ie, Zasadnicza 
Szkoła K oszyka rsko -W ik iin ia rska  w  K w idzy- 
niu, Zarząd Oddziału Zw. Zaw. Nauczycielstwa 
Polskiego w  Olkuszu, PGR w  Gorzuchowie, 
GRN w  Dzikow ie S tarym , P rezydium  PRN 
w  B iłgo ra ju , PRN w  Suwałkach, GRN w  T a r­
nowie, P rezydium  GRN w  R okitn icy , M RN 
w  M ińsku  Maz., M RN w  Podgórzu, P rezydium  
W RN w  Opolu, GRN w  Sw ierzynie, Prezydium  
GRN w  Malczycach, G m inny Z jazd ZS L w  Sę­
dziszowie, POM nr. 53 w  Suszu, Szkoła Podsta­
wowa w  M akraczu, Szkoła Podstawowa w  Ła - 
m iętach, Techn ikum  F inansowe w  Tarnow ie, 
drużyna harcerska im . Świerczewskiego przy 
Szkole Podstawowej w  Piasecznym, Zasadnicza 
Szkoła M etalow a w  Porębie, Szkoła Podstawowa 
w  Sm ykow ie, Państwowa Szkoła Muzyczna 
w  G liw icach, drużyna harcerska im. Świerczew­
skiego p rzy Szkole Podstawowej w  Dworszow i- 
cach, Szkoła Podstawowa n r 2 w  Nowej Wsi 
K ró lew sk ie j, Szkoła Podstawowa n r 2 w  D obrzy­
n iu  W ie lk im , Ludow y Zespół S portow y w  W it­
nicy, Szkoła Podstawowa w  Rauczu, Szkoła Pod­
stawowa w  K o lum n ie , Szkoła Podstawowa w  Ko. 
lędrach, Szkoła Podstawowa n r 2 w  Łasku, W y­
dzia ł O św ia ty Prezyd ium  PR N  w  Łasku, Zasad­
nicza Szkoła Energetyczna w  Łasku, Szkoła Pod­
stawowa w  Żydowicach, Szkoła Podstawowa 
w  Jedliczu, Szkoła Podstawowa w  B ielicach, 
Szkoła Podstawowa w  W ejsunach, Szkoła Pod­
stawowa w  Gabertowie, drużyna harcerska przy 
Podstawowej Szkole w  Dytm arow ie , Szkoła Pod­
stawowa w  Grpchowicach, Przedszkole w  Ż yw o- 
cinie, Szkoła Ogólnokształcąca stopnia licea lne­
go w  Strzemieszycach, Szkoła Podstawowa w  Hu. 
cisku, Szkoła TPD w  Legnicy, drużyna harcer­
ska im. W aryńskiego przy Szkole Podstawowej 
n r  2 w  Nowej Soli, . K o ło  ZM P przy Średniej 
Szkole Zawodowej w  K a lw a rii, Państwowe L i ­
ceum Ogólnokształcące dla Dorosłych w  Ż y ra r­
dowie, Szkoła Podstawowa w  Czerniejewie, 
drużyna harcerska im . Janka K rasickiego przy 
Szkole Podstawowej w  M iechsnow ie, drużyna 
harcerska przy Szkole Podstawowej w  Lub iszy­
nie, Szkoła Ogólnokształcąca stopnia podstawo­
wego n r 16 w  W arszawie, Szkoła Podstawowa 
w  Wólce M iędrzechowskiej, W ie jsk ie  K o ło  ZM P

w  Podgwizdowie, Szkoła Podstawowa w  Czerni­
cach, Szkoła Ogólnokształcąca stopnia podsta­
wowego w  Szczytnie, W ojewódzki K om ite t K u l­
tu ry  F izycznej w  Z ie lonej Górze, Szkoła Podsta­
wowa w  Bierzeźnicy, Państwowe Liceum  Peda­
gogiczne w  Lubom ierzu, SKS „Pedagog" przy  
Państwowym  Liceum  Pedagogicznym w  Chorzo­
wie, Szkoła Podstawkowa w  Koczygłow ie, słucha­
cze Ośrodka Szkoleniowego ZM P w  Łodzi, d ru ­
żyna harcerska im. Feliksa Dzierżyńskiego przy 
Szkole Podstawowej n r 33 w  W arszawie, Pań­
stwowa Szkoła Ogólnokształcąca stopnia licea l­
nego w  Ursusie, Szkoła Podstawowa w  G rodzi­
sku, Szkoła Podstawowa n r 4 w  Łańcucie, Szko­
ła Ćwiczeń w  Sanoku, Szkoła Podstawowa w  Pa­
w łow icach, Szkoła Podstawowa w  Będzinie, Za­
rząd Szkolny ZM P przy Zasadniczej Szkole Za­
wodowej w  R ybn iku , Szkoła Podstawowa 
w Dzięgielowie, Techn ikum  Pocztowe w  K ra ko ­
wie, Techn ikum  Handlowe w  Szczecinie, Przed­
szkole w  Z ie lonej Górze, Wyższa Szkoła Muzycz. 
na w  K rakow ie , Przedszkole n r 10 w  Częstocho­
wie, Szkoła Podstawowa n r 3 w  W ieliczce, Szko­
ła Podstawowa n r 1 w  W iśle, Szkoła Podstawo- 

j wa w  Stanisław icach, Szkoła Podstawowa w  Bo„ 
guszynie, Szkoła Ogólnokształcąca stopnia pod­
stawowego w  Koźlu, Szkoła Podstawowa W 
T w orkow ie , Szkoła TPD w  Raciborzu, Pań­
stwowe L iceum  Pedagogiczne w  Radzyminie, 
Zarząd Okręgowego Zw iązku Cechów w  G ru ­
dziądzu, Jednostka W ojskowa K B W  we W ro ­
cław iu, Spółdzielnia In w a lid ó w  im. Bolesława 
B ie ru ta  w  Lip ianach, szpita l garnizonowy w  K o ­
szalinie, apteka społeczna n r 204 w  Chorzowie, 
m łyn  w  Oleśnie Śląskim , Podstawowa Organiza­
cja P a rty jn a  przy M in is te rs tw ie  Leśnictwa, 
O kręgowy Związek Cechów Rzemieślniczych 
w  K rakow ie , Zarząd Izby Rzemieślniczej w  Ł o ­
dzi, Radiowęzeł w  S tarym  Sączu, Bytom skie Za­
k ła dy  Gastronomiczne, P ow ia tow y K om ite t SD 
w  M ie lcu, Spółdzielnia Pracy Szew sko-Kuśnier- 
ska w  B ytom iu , sanatorium  „E kscels ior" w  Iw o ­
niczu Z dro ju , P rezydium  W ojewódzkie j Rady 
Narodowej w  K ie lcach, nadleśnictwo w  Podgó­
rzu, M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo Gospodarki K o ­
m unalne j w  Pasłęku, K om ite t W ojewódzki PZPR 
w  K ielcach, P rezyd ium  Pow ia tow ej Rady N aro­
dowej w  Kozienicach, Spółdzielnia Pracy „U ra n “  
w  Nysie, Zarząd W ojew ódzki LP Ż  w  Opolu, M ie j­
skie Łaźnie w  Łodzi, Jednostka W ojskowa 
w  G ryficach, Zjednoczenie Przem ysłu C ukrow n i­
czego w  Opolu, Jednostka W ojskowa w  Jeleniej 
Górze, odcinek drogowy P K P  w  Korszu, Zarząd 
O kręgowy L ig i Lo tn icze j w  Opolu, Cukrow nia 
w  Chełmży, nadleśnictw o w  Sokolnikach, P re­
zyd ium  M ie jsk ie j Rady Narodowej we W rocła­
w iu , Jeleniogórskie Z akłady Celulozy i  W łókien 
Sztucznych, oddział drogowy P K P  Skarżysko K a ­
m ienna, Państwowa W ytw órn ia  S krzyń w  Człu­
chowie, ta rta k  w  Słupsku, Spółdzielnia Pracy 
„S zk ło " w  K rakow ie , W ojewódzki Oddział PKO  
w  G dyni, drużyna ZHP przy szkole podstawowej 
w  Zebrach, szkoła podstawowa n r  2 w  Lupsku, 
uczestnicy m ie jsk ie j kon fe renc ji ZM P w  No­
w ym  B ytom iu , M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo Gospo­
d a rk i K om una lne j w  Pile, drużyna ZHP w  Łob­
zowie, Państwowe Liceum  Rolnicze w  K luczbo r­
ku, techn ikum  hutnicze w  Now ym  Bytom iu, 
szkoła podstawowa w  Sabmowie, szkoła podsta­
wowa w  Tarnow ie, szkoła podstawowa TPD 
w  Jaśle, szkoła podstawowa w  Czermnie, szko­
ła podstawowa w  Rostokach, szkoła podstawo­
wa w  Żm igrodzie.

N aród  n ie m ie ck i p ro tes tu je  p rze c iw  
w o jenne m u  „u k ła d o w i ogó lnem u“

Utworzenia zachodnio-berlińskiego komitelu walki o trakial pokojowy
(f) B E R L IN  (PAP). We fra n ­

cuskim  sektorze B erlina  ukon­
s ty tuow ał się zachodn io -berliń - 
ski kom ite t ludow y w a lk i o 
tra k ta t poko jow y i  przeciwko 
wojennem u „u k ła d o w i ogólne­
m u". Do kom ite tu  należy 50 
przedstaw ic ie li społeczeństwa 
zachodnio-berlińskiego. W  odez­
w ie  do ludności zachodniego 
B erlina  kom ite t s tw ie rdza :

W  c h w ili zagrożenia naszej 
o jczyzny pow inn iśm y przejść 
do porządku nad w sze lk im i 
sprzecznościami i  połączyć się 
we wspólnej walce o tra k ta t 
poko jow y i przeciw  w ojenne­
mu „u k ła d o w i ogólnem u". Po­
w inn iśm y uczynić wszystko co 
jest w  naszej mocy, aby prze­
szkodzić urzeczyw istn ien iu  te­
go układu, k tó ry  grozi uw iecz­
nien iem  rozbicia ojczyzny i  za­
ostrzeniem niebezpieczeństwa 
w o jny. Pow inn iśm y zadeklaro­
wać odważnie, że domagamy się

W ie lk i dzień 
solidarności

m iędzynarodowej 
mas pracujących

Poniżej zamieszczamy a r - jn u je  wzrost potęgi m iędzynaro- 
t y k u ł  wstępny z numeru  ; dowego obozu a n ty im p e ria li- 
17(181) pisma „O  t r w a ł y ! stycznego i  demokratycznego, 
pokój, o demokrację ludo- j k tó rem u przewodzi Zw iązek 
w ą !“  i Radziecki — bastion p rzy jaźn i

M ilio n y  prostych ludz i na ca- I * chw ały narodów ZSRR, n ie- 
łym  świecie, walczące przec iw - ! wzruszona ostoja poko ju  na ca- 
ko  agresorom i  podżegaczom do I świecie. Zw ycięstw a te
nowej w o jny , walczące o pokój, j związane są z niepokonanym  
dem okrację i  socjalizm , zwarte

n ii, B u łg a rii i  A lb a n ii uczciły 
1 M a ja  now ym i, w span ia łym i 
sukcesami na froncie  pracy. Na 
przyk ładzie  tych k ra jó w  masy 
pracujące całego św iata raz 
jeszcze przekonują się, że 
tam, gdzie do w ładzy do­
chodzi lu d  na czele z klasą ro ­
botniczą, k ie row aną przez pa r-

i  zorganizowane w ita ją  swe tra ­
dycy jne  św ięto 1 M aja  — w ie lk i 
dzień m iędzynarodow ej so lida r­
ności mas pracujących, św ie tla ­
ny  dzień bra te rstw a robo tn ików  
wszystk ich k ra jów .

„Coraz szerzej rozlewa się 
ocean ruchu robotniczego, obej­
m ując nowe k ra je  i  państwa od 
E uropy i A m e ry k i do A z ji, 
A f r y k i i  A u s tra lii“  — pisał już 
przed 40 la ty  towarzysz S talin. 
—  „M orze gniewu p ro le ta riac ­
kiego wznosi wysokie fa le  i  co-

ruchem  narodów  na rzecz u trz y - i tie  kom unistyczne i robotniczej 
m ania i  u trw a le n ia  pokoju, j tam  zapewniona jest ca łkow ita  
przeciwko podżegaczom do no- j niezawisłość k ra ju , tam  ug run -
w e j w o jn y  św ia tow e j — im pe­
ria lis tycznym  agresorom ame- 
rykańsko-ang ie lsk im .

Socja lizm  w y z w o lił nową, n ie­
spotykaną w  dziejach społecz­
ności ludzk ie j energię twórczą. 
Naród radziecki w ita  święto 
1-m ajowe jako  chorąży nowej 
kom unistycznej epoki, jako 
zw iastun rów noupraw n ien ia  i 
p rzy jaźn i narodów, postępu i 
cyw iliza c ji. Pod przewodem

raz groźnie j naciera na chw ie - j w ie lk ie j p a r ti i kom unistów  
jące się tw ierdze kap ita lizm u", j p a r ti i Len ina -S ta lina  ludzie ra - 
Jakżeż aktua lne są te na tchn io- j dzieccy z powodzeniem rea łizu - 
ne słowa w  dobie obecnej! W 
dn iu  1 M a ja  masy p ro le ta riac -

tow u je  się praw dziw a demo­
kracja , szybko wzrasta dobro­
b y t mas pracujących, a przed 
każdym  człow iekiem  o tw ie ra ją  
się m ożliwości twórczej pracy 
dla dobra ojczyzny, dla .dobra 
pokoju.

Nowe sukcesy w  budowie 
Chin Ludow o-D em okratycznych 
odniósł w ie lk i naród chiński. 
O kry ta  chw ałą Kom unistyczna 
P artia  Chin, wciągając do ak­
tywnego życia politycznego, 
gospodarczego i ku ltu ra lnego

kie, u fne  w  swe siły, w y jd ą  na 
ulice, na wiece i dem onstracje 
p ierwszom ajowe, aby „ośw iad­
czyć głośno i o tw arc ie  całemu 
św iatu, że robotn icy  niosą ludz­
kości wiosnę i  w yzw olenie z 
ka jdan  kap ita lizm u , że rob o tn i-

w ie lom ilionow e rzesze ludu p ra - 
ją  s ta linow ski program  budowy cującego, przeprowadzając na 
kom unizm u. Na Wołdze i  Donie, ! dem okratycznych zasadach za- 
na Dnieprze i A m u -D a rii po- j k ro jone na szeroką skalę re fo r- 
w sta ją  najw iększe na św ie c ie ; m y społeczno -  gospodarcze, 
e lek trow nie  wodne, budu je się ] stwarza w a ru n k i um ożliw ia jące 
kana ł W ołga — Don, w ie lk i K a - ; przejście do budowy socjalizmu, 
nał' Turkm eńsk i, K ana ł P o łud- | K ra je  potężnego obozu p0_

ko ju  i  socjalizmu, związanen iow o -U kra ińs lti i 
K rym sk i, zm ienia

Północno- 
się oblicze

cy powołan i są do odnow ienia , stepów i  pustyń. Swą twórczą 
św iata na zasadach wolności i  | pracą i  śm ia łym  nowatorstwem  
socja lizm u" (J. S ta lin). i masy pracujące Zw iązku Ra-

Epokowe zwycięstwa m iędzy- j dzieckiego w skazują narodom 
narodowego ruchu robotniczego I całego św iata drogę do św ie- 
w  ciągu ubiegłych dziesięcioleci j tlane j przyszłości. Budow le ip -  
ze szczególną mocą zadokum en- | m unizm u są w idom ym  św ia-
towane zostaną w  dn iu  święta 
1 M aja 1952 roku. Zwycięstw a 
te są rezu ltatem  stałego w zro­
stu s ił m iędzynarodowego ko ­
m unizm u, wzm ocnienia i  konso­
lid a c ji p a rtii kom unistycznych 
i robotniczych, t r iu m fu  n iezw y­
ciężonych ide i m a rks izm u-le h i- 
n izm u. Zw ycięstw a te znam io-

dectwem poko jow e j p o lity k i 
Zw iązku Radzieckiego, ogrom­
nym  wkładem  w  sprawę pokoju.

Zdecydowanie kroczą drogą 
ro zkw itu  gospodarczego i  k u l­
tura lnego k ra je  dem okracji lu ­
dowej, z powodzeniem budu ją ­
ce socjalizm . Narody Polski, 
Czechosłowacji, Węgier, R um u-

b ra tn im  sojuszem i  wieczną 
przyjaźn ią, są dla całej ludzko­
ści przykładem  nowych stosun­
ków  m iędzy narodam i, stosun­
ków  opartych na leninow sko - 
s ta linow skich zasadach pro le­
tariackiego in ternacjonalizm u, 
na po lityce pokoju i bezpieczeń­
stwa, rów noupraw n ien ia  i  po­
mocy wzajem nej.

Am erykańsko -  angielscy p ro­
w odyrzy obozu im peria lizm u, 
u w ik ła n i w  nierozw iązalnych 
sprzecznościach, z uporem kon-

k tó ra  niesie ludzkości n ies ły ­
chane cierpienia. W yścig zbro­
jeń, poszukiwanie mięsa a rm a t­
niego, faszyzacja systemów po­
litycznych, u ja rzm ien ie  i  zagła­
da narodów  —  oto zbrodniczy 
program  agresorów im p e ria li­
stycznych.

P rzygotow ując się do nowej, 
k rw a w e j w o jny , im peria liśc i a- 
m erykańscy wskrzeszają m il i-  
ta ryzm  n iem iecki i japoński. 
B ru ta ln ie  i- cynicznie gwałcą 
wszystkie zobowiązania m iędzy­
narodowe, un iem ożliw ia ją  za­
w arc ie  tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i i  u tworzen ie jedno­
litego, m iłu jącego pokój, demo­
kratycznego państwa niem iec­
kiego.

Jawną agenturą, na jem nym  
pachołkiem  agresywnego im pe­
r ia lizm u  am erykańskiego są 
przyw ódcy praw icow o -  socja li­
styczni, re a kcy jn i b iu rokrac i 
zw iązkow i oraz faszystowska 
banda szpiegów i m orderców t i -  
towskich. Celem ich jest rozb i­
cie szeregów klasy robotniczej, 
rozdzielenie lu dz i pracy, oczer­
nien ie ruchu obrońców pokoju. 
Ci agenci im peria lizm u us iłu ją  
splugawić nawet święto 1 M a­
ja, pozbawić je  treści rew o lu ­
cy jne j, sprofanować w ie lką  
ideę pro le tariackiego in te rn a ­
cjonalizm u.

Daremne są jednak w y s iłk i 
im peria lis tycznych podżegaczy 
wojennych i  ich pom ocników — 
pachołków praw icowo -  socja li­
stycznych i titow sk ich , zm ierza­
jące do om otania mas ludowych 
siecią k łam stw , do złam ania ich 
w o li w a lk i przy pomocy głodu, 
pogróżek i ok ru tnych  represji. 
Coraz szersze k ręg i zatacza m a­
sowy ruch klasy robotniczej 
przeciwko n iew o li kap ita lis tycz­
nej. W zrost ruchu strajkowego 
w  kra jach kap ita lis tycznych, na­
rastanie w a lk i narodowo -  w y ­
zwoleńczej w  krajach* ko lon ia l­
nych i  zależnych świadczą, że 
masy pracujące coraz energicz­
n ie j w ystępują przeciwko u c i-

w brew  knowaniom  swych p rzy­
wódców, coraz częściej w ystę­
pu ją w  je dn o litym  froncie  z ko­
m unistam i, walcząc o żywotne 
postu la ty  mas pracujących, o 
niezawisłość narodową i  pokój.

Z każdym  dniem rośnie i  
krzepn ie  jedno lity , zorganizo­
w any fro n t obrońców pokoju. 
W  dn iu  1 M aja  wszyscy ludzie 
dobre j w o li jeszcze wyżej 
wzniosą sztandar w a lk i o po­
k ó j. P rzeciwstaw ią oni agreso­
rom  swą niezłomną siłę. Narody 
nie chcą być mięsem arm atn im , 
nie chcą k rw ią  swą użyźniać 
pól dla oszalałych w odzire jów  
waszyngtońskich, marzących o 
panow an iu  nad św iatem ; nie 
chcą składać wciąż nowych 
o fia r w  im ię  zysków m ilia rd e ­
rów  i m ilionerów . Najgłębsze 
oburzenie wszystkich uczci­
w ych ludz i w yw o łu ją  po tw or­
ne zbrodnie agresorów am ery­
kańskich  w  K ore i i  w  Chinach 
północno - wschodnich, k tó rzy

nie walczących o swą wolność 
i  niezawisłość narodów V ie tna- 
m u, M a la jó w  i  innych  k ra jó w  
ko lon ia lnych i  zależnych. Po­
lity k a  rozpętywania nowej 
w o jn y  czy konsekwentna i  n ie ­
złomna w a lka  o pokój, droga 
p ro w o kac ji i  ludobó jstw a czy 
też droga poko ju  i  p rzy jaźn i 
m iędzy narodam i — oto w  
c h w ili obecnej k ry te r iu m  po­
dzia łu  s ił społeczeństwa.

W  awangardzie w a lk i o po­
kó j, o dem okrację i  socjalizm  
kroczą pa rtie  kom unistyczne i 
robotnicze. Konsekw entn ie  ' i 
o fia rn ie  spe łn ia ją  one swą h i­
storyczną m isję, swą w ie lką  
ro lę czołowego oddziału k lasy 
robotniczej —  obrońcy i  szer­
m ierza in teresów  wszystkich lu ­
dzi pracy. Nieocenione do­
świadczenie p a r ti i Lenina — 
S ta lina daje pa rtiom  kom u n i­
stycznym  i robotniczym  broń w  
ich bohaterskie j walce z s iła ­
m i reakc ji. D la kom unistów

przy jęc ia  p ropozycji radziec­
k ich  w  spraw ie w o lnych  w y ­
borów  dem okratycznych do o- 
gólnoniem ieckiego Zgromadze­
nia Narodowego i  zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego z N iem ­
cami.

(f) B E R L IN  (PAP). Z F ra n k ­
fu r tu  nad Menem donoszą, że 
z okaz ji zbliżających się heskich 
w yborów  kom una lnych odbył 
się w ie lo tysięczny wiec, na 
k tó ry m  uchwalono rezolucję, 
domagającą się natychm iasto­
wego przeprowadzenia w ybo­
rów  ogólnoniem ieckich w  myśl 
p ropozycji ZSRR. Zebrani o- 
św iadczyli jednom yśln ie, że u - 
czynią wszystko, aby przeszko­
dzić zaw arciu wojennego „u -  
k iadu ogólnego".

Oświadczenie b. ministra 
bańskiego Heinemanna

B E R L IN  (PAP). B y ły  boński 
m in is te r spraw  w ewnętrznych 
d r Heinem ann, przem awiając 
na zebraniu m łodzieży ewan­
ge lick ie j w  Recklinghausen o- 
św iadczył:

Obiekcje m ocarstw  zachod­
n ich przeciw ko propozycjom  
Zw iązku Radzieckiego w  spra­
w ie  tra k ta tu  pokojowego z

N iem cam i są jedyn ie  w ykrę ­
tem. Odmowa zgody na te p ro ­
pozycje w yn ika  stąd, że Za­
chód nie  chce zjednoczenia 
Niemiec. N ie życzy sobie tego 
ani Adenauer, ani Waszyngton. 
M ocarstwom  zachodnim  chodzi 
ty lk o  o to, aby wykorzystać 
N iem cy zachodnie jako  swą 
bazę wypadową.

Amerykanie liczą 
na niemieckie mięso 

armatnie
B E R L IN  (PAP). Agencja A D N  

donosi z Heidelbergu, że do­
wódca am erykańskich s ił zb ro j­
nych w  Europie generał Tho­
mas H andy w  n ieo fic ja lne j 
rozm owie z k ilk u  dziennikarza­
m i am erykańskim i oświadczył, 
iż S tany Zjednoczone w  razia 
w ybuchu w o jn y  liczą przed« 
w szystkim  na żo łn ierzy nie­
m ieckich. Konieczne jest więc—• 
pow iedzia ł generał Handy —  
zawarcie uk ładu  w  spraw ie u - 
tworzenia* „a rm ii europejskie j“  
jeszcze przed rokow aniam i 
czterech m ocarstw  w  spraw ia 
tra k ta tu  pokojowego z Niemca­
m i, jeże li tak ie  rokowania w  o- 
góle do jdą do skutku.

Mossadek przyjmuje „pomne“  USA

ośm ie lili się zastosować bakte- | wszystk ich krajów  W KP(b) 
riologiczną broń -masowej za- I jest wzorem partii klasy robot- 
głady. | niczej; od niej uczą się oni, jak

Nie ulega w ątp liw ości, że do j należy walczyć o wolność i 
szeregów pierwszom ajowych l szczęście ludu. Wzrost wpływu  
dołączą się nowe rzesze obroń- ! komunistów jest prawem roz-

tynuują swą po litykę  przygoto- 1 skow l im peria lizm u. Robotnicy 
wań do nowej w o jny  św iatowej, 1 — socjaldem okraci i katolicy,

ców pokoju, k tó rzy  stanęli do 
ak tyw ne j w a lk i przeciwko 
wspólnem u niebezpieczeństwu 
— agresywnem u im peria lizm o­
w i am erykańskiem u. Wszyscy 
uczciw i ludzie śm ia ło i  o tw a r­
cie oświadczają, że ich sympa­
tie  są po stronie mężnego naro­
du koreańskiego, broniącego 
bohatersko swej wolności i  n ie ­
zawisłości przed obcym i na­
jeźdźcam i; po stron ie  demo­
kra tycznych s ił niem ieckich, 
walczących przeciwko zbrodn i­
czym planom  przekształcenia 
N iem iec • zachodnich w  bazę 
agresji im peria lis tyczne j w  
Europie; po stronie narodu ja ­
pońskiego, k tó ry  znalazł się w  
ciężkie j sy tuac ji i walczy prze­
c iw ko obcej okupacji; po stro­
n ie  okry tych  chwałą pa trio tów  
jugosłow iańskich, prowadzących 
w a lkę  wyzwoleńczą przeciwko 
faszystowskiem u reż im ow i k l i ­
k i  T ito  -  Rankowicza; d o  stro-

w o ju  historycznego.
„T y lk o  św iadom y i  zorgan i­

zowany p ro le ta ria t jest w  sta­
nie w yw alczyć dia narodu 
praw dziw ą, niesfałszowaną 
wolność —  p is a ł'L e n in  w  u lo t­
ce 1-m ajow ej w  1904 roku. — 
T y lk o  św iadom y i  zorganizowa­
ny  p ro le ta ria t jest w  stanie 
przeciwstaw ić się w szelkie j p ró ­
bie oszukania narodów, okro je ­
nia  jego praw , uczynienia zeń 
zwykłego narzędzia w  ręku 
bu rżuazji".

K lasa robotnicza i  wszyscy 
ludzie  pracy ściśle zespoleni 
w okó ł swych p a r ti i kom un i­
stycznych i  robotniczych jesz­
cze w yżej wzniosą w  dn iu  1 
M aja  sztandar w a lk i o pokój, 
dem okrację i  socjalizm.

Niech żyje wielka i niezwy­
ciężona międzynarodowa soli­
darność mas pracujących w  
walce przeciwko imperializmo­
w i i  wojniel

(f) M O S K W A  (PAP). W  depe­
szy ze S tam bułu agencja TASS 
cy tu je  doniesienia prasy ira ń ­
skie j o dokonanej 25 kw ie tn ia  
w ym ian ie  lis tó w  m iędzy p re­
m ierem  ira ńsk im  Mossadekiem 
a ambasadorem USA Hender­
sonem w  spraw ie da lsze j' ame­
rykań sk ie j „pom ocy" w o jsko­
w ej d la  Iranu . P rem ier ira ń ­
sk i kom u n iku je  Hendersono­

w i, że jego rząd p rzy jm u je  po­
moc, ja k ie j rząd USA gotów 
jest udzie lić Iranow i. Należy 
podkreślić, że w  styczniu br. 
rząd ira ń sk i odrzucił amery­
kańską „pom oc" wojskową, 
uznając zobowiązania w yp ływ a ­
jące z te j „pom ocy" za n ie  da­
jące się pogodzić z godnością 
narodową i in teresam i narodo­
w ym i Iranu .

N a marginesie

Obłoki histerii
Dzień 18 kwietnia 1952 r. na 

długo \pozostanie w pamięci a- 
merykańskich histeryków w oj­
ny, a psychiatrzy przez wiele 
lat będą mieli wdzięczne . pole 
do badań. ,

Dnia tego pewien obserwa­
tor lotniczy na Alasce zwrócił 
uwagę na dwa obłoczki, które, 
jak pisze francuska agencja 
AFP, „przypominały gazy spa­
linowe z samolotów odrzuto­
wych". Dalej —  jak  informuje 
prasa amerykańska —  wypadki 
rozwijały się z błyskawiczną 
szybkością. Obserwator, nie­
wiele się namyślając, złapał za
telefon, połączył się ze swoim kaz

natychmiast mógł zaalarmować 
dowódcę lotnictwa USA w W a­
szyngtonie: „Arm ia lotnie«» 
ZSRR w nalocie na USA".

W  oka mgnieniu Pentagon 
stanął na głowie. W  całych 
USA zarządzono ostre pogoto­
wie lotnicze. Z lotnisk wystar­
towały setki samolotów ¡pości­
gowych i pomknęły w  kierun­
ku Gór Skalistych, gdzie zasy­
gnalizowano trzy nierozpozna­
ne samoloty.

Są. Lecą wolniutko I wcale 
bojowo nie wyglądają. Widocz­
nie pewne bezkarności.

Drogą radiową nadano roz-

dowódcą i krzyknął: „Nalatują 
na nas samoloty rosyjskie“.

Dowódca zbladł, zachwiał 
się i bez chwili namysłu, połą­
czył się telefonicznie z dowód­
cą lotnictwa Kalifornii, które­
mu podlega okręg Alaski i 
wrzasnął: „Eskadra bombowców 
rosyjskich nalatuje na USA".

Dowódca lotnictwa K a lifo r­
nii byiby zemdlał, gdyby nie 
to, że wiadomość była z typu 
wstrząsających. Dzięki temu —

najbliższym
odmowy —

„Lądować na 
lotnisku. W  razie 
otwieramy ogień".

Samoloty wylądowały. Wyszli 
z nich lotnicy i... zdumieni pa­
sażerowie, gdyż były to samo­
loty komunikacyjne lecące do 
Kalifornii.

... A obłoki na Alasce, spraw­
cy całego ataku histerii, jak na 
zwykle obłoki przystało, cicho 
znikły za horyzontem-
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W arto w ziąć p rz y k ła d  
z  Pam iątkow a

(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  „TR Y B U N Y  L U D U “)

Pamięci wybitnego działacza SDKPiL i KPP
W  10 roczn icę  śm ie rc i tow arzysza  Ju liana  B runa

Jeszcze rok tem u Zespół PGR 
P am iątkow o w  powiecie obor­
n ic k im  (woj. poznańskie) w ló k ł 
się w ogonie zespołów Okręgu 
-Poznań-Zachód. W tegorocznych 
siewach wiosennych wysunął 
się na czwarte miejsce.

A n i ludz i nie przybyło , ani 
z iem i nie ubyło. Przeciwnie po­
w ierzchn ia  zasiewów zwiększyła 
się w br. o 30 ha przez prze ję­
cie kom pleksu odłogów. Dużo 
lepsza jes t ty lk o  organizacja 
pracy w zespole — m in. dzięki 
s tab iliza c ji k ie row n ictw a. W 
ub ieg łym  roku zmieriiono aż 4 
dyrekto rów . Częste te zmiany 
nie  m ogły z likw idow ać rozgar­
diaszu, pogłębiały bałagan o r­
ganizacyjny. Obecny dyrek to r 
zespołu tow. Sołow iej, pracuje 
tu  od lipca ubiegłego roku. Przy 
pomocy organizacji pa rty jne j 
p o tra f i!  zm obilizować ludzi do 
w a lk i o lepszy plon. do w a lk i 
o szybki i  dobry siew.

Kam pania siewów wiosen­
nych, przygotowanie do n ie j lu ­
dzi, przebieg kam pan ii by ły  i są 
częstym tematem obrad K om i­
te tu  Zespołowego. Przed rozpo­
częciem siewów wyznaczono 
każdem u członkow i p a rtii od­
pow iedn ie  zadanie, nie ty lk o  w 
zespole, ale i  w poszczególnym 
gospodarstwie. O m ówienie jed ­
nak przygotowania — to nie 
wszystko. Trzeba by ło  dać 
osobisty przykład. Toteż, gdy 
ty lk o  siewy ruszyły  — sum ien­
n ie  i o fia rn ie  pracow ali, prze­
kracza jąc norm y tacy członko­
w ie  p a rtii,  ja k  tow. Toporek i 
Jarosz z Pam iątkowa, K u l i-  
gowski i  Gołażewski z Żydowa, 
Kaczm arek i  Karo lczak z O bje- 
zierza, Nogacz i Bączykowa ze 
S tobnicy i inn i. Ten socjalistycz 
ny  stosunek do pracy i  m ienia 
społecznego członków p a r ti i por

36.000 techn ików  i  Inżyn ie­
ró w  opuści w  tym  roku  uczel­
nie, by w ykorzystać swoją w ie ­
dzę w  służbie socjalistycznej 
gospodarki. Na m łodą kadrę 
czekają budow le socjalizmu, 
czeka rosnący przem ysł Polski 
Ludow ej.

Zagadnienie praw id łowego 
rozdzia łu  absolwentów jest 
sprawą niezm iern ie  ważną. 
S ta rt m łodego inżynie ra i tech­
n ika  w  życie produkcyjne k ra ­
ju  jest często momentem decy­
du jącym  o jego rozw oju, za- 
waża n ie jednokro tn ie  na p rzy ­
szłej „ka rie rze “  zawodowej ab­
solwenta.

Odpowiedzialność jaką pono­
szą kom isje, funkcjonujące 
p rzy  M in is te rs tw ie  Szkół W yż­
szych, k tó re  dokonyw ają roz­
dzia łu absolwentów, jest w ie l­
ka. T ym  bardzie j należy u n i­
kać błędów i usterek, które  
zdarzały się w  roku ubiegłym .

M owa tu  o przemyśle h u t­
n iczym , w  k tó rym  zagadnienie 
b raku  kad r inżyn ie ry jn ych  na 
decydujących oddziałach, ja k  na 
oddziale w ie lk ich  pieców, sta­
low niach i odlewniach — po­
w ażnie ham uje systematyczne 
w ykonyw an ie  p lanów  produk­
cyjnych.

Przem ysł hu tn iczy nową ka­
d rę  in żyn ie ry jn ą  czerpie spo­
śród młodego na rybku  P o li­
tech n ik i G liw ic k ie j i k rako w ­
skie j A kadem ii G órn iczo-H u t­
niczej. A  więc na przyk ład w y ­
dzia ł hutn iczy krakow sk ie j A - 
kadem ii G órn iczo-H utn icze j w 
1951 roku  opuściło około 200 in ­
żynierów . W ydaje się — dużo i 
je s t fak tyczn ie  dużo, ty lko , że 
kadrę  tę trudno  dostrzec w  
zakładach produkcy jnych prze­
m ysłu  hutniczego.

Zastaniem y ich za to (mowa

w ał całą załogę zespołu. Ruszy­
ły  do pracy i żony robotn ików  
Taka Bączykowa wychodzi do 
nie j co dzień.

P racow a li wszyscy nie zakła­
dając rąk, nie zwracając uwagi 
na obowiązkowe godziny pracy, 
w ychodz ili w  pole nierzadko
0 wschodzie słońca. I  dlatego 
też ju ż  17 kw ie tn ia  zakończyli 
siewy owsa i grochu, pszeni­
cy i jęczm ienia. Na dniach koń ­
czą z m ieszankami strączkow y­
mi.

Czy b y ły  trudności? B y ły . Ca­
ła rzecz jednak w  tym , że z 
miejsca im  zapobiegano. Oto 
przyk ład : planowano wsiew lu ­
cerny na obszarze 71 ha. A  tu 
nie ła tw o  o nasiona. Czas u p ły ­
wał. Wsiano więc jeszcze na 
czas zamiast lucerny kon iczy­
nę. W ten sposób zespół zabez­
pieczył się na przyszły rok w 
potrzebną ilość objętościowych 
pasz dla bydia.

Drugi przyk ład Złożono w 
poznańskim  oddziale C entra li 
Nasiennej zapotrzebowanie na 
3,5 kw in ta la  elitarnego grochu 
ogrodniczego. Nasiona jednak 
nie nadchodziły. Pojecha! więc 
do Poznania dyrek to r osobiście
1 k u p ił potrzebne nasiona w 
sklepie tejże Centra li. Zasiali. 
I w  chw ili, k iedy groch zaczą! 
wschodzić — przyszło zamówie­
nie. Oczywiście trzeba by ło  n ie­
potrzebne już  nasiona odesłać.

A dm in is tra c ję  zespołu cechu­
je  przedsiębiorczość i um ie ję t­
ność przew idyw ania . Może o 
tym  świadczyć chociażby jesz­
cze jeden fak t. Olaręg dostar­
czył zespołowi za m ało „Gesa- 
ro lu “  (środka chemicznego do 
zwalczania słodyszka rzepako­
wego). Agronom  zespołu Jeske 
zawczasu pom yśla ł o walce ze 
słodyszkiem, sprow adził z cu-

o roczniku z 1951 r.) w  biurach 
p ro jektow ych (9 absolwentów 
w ydz ia łu  hutniczego), w  A ka ­
dem ii na stanowiskach pomoc­
niczych s ił naukowych (21), in ­
stytuc jach (15), departamencie 
kad r (8), a nawet w  M in is te r­
stw ie H and lu  Zagranicznego, 
Lekkiego, CUSZ-u itd .

C entra lny Zarząd Przemysłu 
Hutniczego o trzym a ł po p ra w ­
dzie w  rozdzie ln iku  z ubiegłe­
go roku  39 inżynierów , a Za­
rząd M e ta li N ieżelaznych 19 ab­
solwentów akadem ii. Ciekawe 
by łoby ty lk o  popatrzeć ilu  z 
tych absolwentów stanęło przy 
warsztacie, i lu  zaś przy papier­
kow ej robocie.

Zapewne, doświadczenie ad­
m in is tracy jne  przydaje się o r­
ganizatorow i produkc ji, dodat­
kowa dawka w iedzy także n i­
kom u nie zaszkodzi. I  zdrowa 
to am bicja k iedy ci spośród 
absolwentów, k tó rzy  ob jaw ia ją  
specjalne zainteresowanie dla 
teo rii hu tn ic tw a  — chcą nadal 
wiedzę tę pogłębiać.

N iezdrowe za to zarówno w 
te j, ja k  i innych dziedzinach 
— są przegięcia. A  rozdzie ln ik 
zeszłoroczny na tego rodzaju 
tendencję wskazuje. Zle na n ie j 
wychodzą m łodzi inżynierow ie, 
k tó rzy  często nie um ie ją  doce­
n ić  cennego . stopu, ja k i stanowi 
zespolenie w iedzy z praktyką . 
T rac i na tych tendencjach b iu ­
row ych (żeby nie powiedzieć 
b iu rkow ych) przemysł h u tn i­
czy, k tó ry  c ie rp i na chroniczny 
b rak m łodej, bo jowej kadry.

Czy decyduje tu ty lk o  owa 
po lityka , to znaczy błędy w  spo­
rządzeniu rozdzie lnika? Czy 
w inna jest jedyn ie  i ty lk o  ad­
m in is trac ja  przem ysłu h u tn i­
czego, k tó ra  nie docenia wagi 
zagadnienia ‘ kad r w  całokształ­
cie prac podległego sobie prze-

k ro w n i trzy  tony melasy. Spo­
rządz ili dużą ram ę na kó łkach 
z przyp ię tą do n ie j p łachtą w y ­
smarowaną melasą. Ramę tę 
ciągnioną przez małego kon ika , 
(aby nie deptał zbytn io  rzepaku) 
puści się po polu. Zaoszczędzi 
to c iężkie j pracy ludzk ie j.

...Pamiątkowo skończyło sie­
w y zbóż ja rych. Teraz przycho­
dzi ko le j na ka rto fle . O born ik 
w yw ieziony już  w  pole i p rzy- 
orany, sadzeniaki przebrane. 
Zasadzono 6 ha ziem niaków 
wczesnych, założono poletka 
chw ytne przeciwko stonce ziem­
niaczanej. Sadzi się także ju ż  i 
k a rto fle  zwykłe.

K ie row n ic tw o  zespołu i kom i­
tet p a rty jn y  zdaje sobie spra­
wę, że z siewem nie kończy się 
w a lka o plon, że stoi przed n i­
m i bardzo ciężki okres w a lk i z 
chwastam i, dobre j p ielęgnacji 
roślin , szczególnie zaś okopo­
wych. Okres n iezw ykle praco­
chłonny, egzamin pracy kobiet-. 
Znów przygotowała ludzi do te­
go okresu organizacja party jna . 
Spraw y te om ówiono na jednej 
z ostatnich narad p ro du kcy j­
nych.

Żony stałych pracow ników  
zobowiązały się w  roku bieżą­
cym opleć bu rak i, każda z nich 
p rzy ję ła  zawczasu na siebie od­
pow iednią działkę. P rzyk ład  da­
ły  żony ak tyw is tó w  pa rty jnych , 
pracow ników  a d m in is tra c ji ze­
społu z żonami agronoma i dy ­
rektora  na czele, żony k ie ro w ­
n ikó w  gospodarstw. W  ten spo­
sób problem  rzekomego braku 
rąk do pracy w  okresie p ielę­
gnacji roś lin  został w  P am iąt- 
kow ie  ca łkow ic ie  rozwiązany. 
P rzyk ład  ten w a rt jest naśla­
dowania w  każdym  naszym ze­
spole i  gospodarstwie PGR.

A. RYSZCZUK

m yslu, a w  tym  konkre tnym  
w ypadku, nie docenia znaczenia 
wychowawczego pracy przy 
„w arsztac ie“  p rodukcy jnym  i 
nie in te resu je się w  dostatecz­
nej mierze nową kadrą?

Niezupełnie. Pewną w inę po­
noszą tu także ci spośród m ło ­
dych, k tó rzy  nie rozum ieją po­
trzeb i  bolączek przem ysłu 
hutniczego, k tó rzy  nie b iją  się, 
a w  każdym  razie zbyt mało 
b iją  się o s ta rt do pracy zawo­
dowej z h a li warszta tu p ro ­
dukcyjnego.

N ie docenia w ag i hasła „ fa ­
chowcy do w arszta tu“  — orga­
nizacja ZM P-ow ska uczelni, któ  
ra zbyt mało ży je  problem am i 
przem ysłu hutniczego. Zagad­
nieniem  absolwentów zbyt m a­
ło za jm uje się także organiza­
cja pa rty jna , k tó ra  w inna p i l­
nować busoli p ra w id łow e j d ro­
gi nowej kad ry  in żyn ie ry jn o - 
hutn icze j Drogi, k tóra musi 
rozpoczynać się od stażu p ro­
dukcyjnego, od uzupełnian ia te­
o r ii — p ra k tyką  hutniczą, z 
k tó re j można z iadunkiem  do­
świadczenia praktycznego w ró ­
cić do asystentur, ka tedr i b iu r 
koncepcyjnych.

W ydaje się bezsporne, że de­
cydująca większość absolwen­
tów  musi tra f ić  do oddziałów 
hutniczych, do rozw iązyw ania 
konkre tnych zadań p ro d u kcy j­
nych do pracy w  swoim  zawo­
dnie.

*

Powyższe uw ag i poddajemy 
pod rozwagę kom is ji dla doko­
nania rozdzia łu na rok  1952 a 
także organ izacji p a rty jn e j i 
ZM P -ow skle j p rzy  Akadem ii 
Górniczo - H u tn icze j w  K ra k o ­
wie.

W. SKULSKA

Przed dziesięciu la ty , 28 
k w ie tn ia  1942 r., zm arł nieza­
pom niany tow . Ju lian  B ru n - 
Bronow icz (Spis) —  jeden z n a j­
w yb itn ie jszych działaczy po l­
skiego rewolucyjnego ruchu ro ­
botniczego, d ługo le tn i członek 
KC  KPP, n iezrównany p u b li­
cysta i  propagator m arks izm u- 
lenin izm u.

Tow. Ju lian  B run  oddal całe 
życie spraw ie w yzw olenia na­
rodowego i społecznego polskie­
go ludu  pracującego, sprawcie 
k lasy robotniczej. U rodz ił się 
w  W arszawie w  1886 r. M ając 
16 la t w s tąp ił do nielegalnego 
zw iązku m łodzieży socjalistycz­
nej i  redagował wydawane 
przez ten związek pismo. Za 
udzia ł w  dem onstracji p ie rw ­
szomajowej w  1902 r. został 
w yda lony ze szkoły. W  1904 r. 
został po raz p ierwszy areszto­
w any za udzia ł w  dem onstracji.

W  1905 r, Ju lian  B run  w stąp ił 
do szeregów Socja ldem okracji 
K ró lestw a Polskiego i  L itw y . W  
bu rz liw ych  latach rew o lu c ji 
1905 — 1907 r „  gdy p ro le ta ria t 
po lsk i wspóln ie z p ro le ta ria ­
tem rosy jsk im  szturm ow ał ca­
ra t, gdy S D K P iL  stanęła n a jb li­
żej stanowiska Lenina i  bolsze­
w ików , Ju lian  B run  szybko w y ­
b ił się w  warszawskiej orga­
n izac ji pa rty jn e j, ja ko  je j 
ak tyw n y  działacz.

M łody szermierz sprawy ro ­
botniczej, doskonały mówca, 
przem aw iał na zebraniach i  
masówkach robotniczych, p o ry ­
wając masy do rew o lucy jnych  
czynów i  do bohaterstwa w  
walce o wolność, do zacieśnie­
nia bra terstw a b ron i z rew o­
luc ją  rosyjską.

W  1906 r. Ju lian  B run  został 
członkiem  kom ite tu  dzie ln ico­
wego S D K P iL  na Pradze. W 
tym  samym roku  podczas de­
m onstrac ji w. A l. U jazdowskich, 
tow. B ru n  po raz drug i t r a f i ł  do 
rąk  carskie j p o lic ji:  zw o ln iony 
po k ró tk im  oobycie w  w ięzieniu, 
zmuszony b y ł wyjechać za g ra ­
nicę, ale n ieprzeparta siła ciąg­
nęła go z powrotem  do pracy 
pa rty jn e j, do rew o lucy jnych  
pro le tariuszy warszawskich. W 
1907 r. w rócił, lecz od razu 
w pad ł w  ręce carskie j ochrany. 
Po w yjśc iu  z w ięzienia w  1908 
r. m usia ł ponownie em igrować.

Pobyt za granicą w  Paryżu i  
Londynie, tow. B run  w yko rzy ­
stał dla studiów , a równocześ­
nie b ra ł czynny udzia ł w th ie j-  
scowym ruchu robotniczym . W 
ciągu tych la t stał się w y ­
kształconym  m arksistą, w ch ło ­
ną ł ogrom wiedzy z dziedziny 
ekonom ii po litycznej, h is to rii, 
filo zo fii. W  okresie pierwszej 
w o jny  św iatow ej przebyw ał w  
B u łga rii. S tanął na stanowisku 
lew icy z im m erw aldzkie j, z b li­
żonym do leninowskiego i czyn­
nie uczestniczył w pracy rew o­
lu cy jne j p a rtii bu łgarsk ie j k la ­
sy robotniczej „tiesn iaków “  — 
p a rtii Georgi D ym itrow a.

Do k ra ju , do ukochanej, ro ­
botniczej W arszawy tow. B run 
móg! powrócić dopiero na po­
czątku 1919 r. T u ta j niezw łocz­
nie staną) do czynnej pracy 
pa rty jn e j w szeregach 'm łode j 
p a rtii kom unistycznej, powsta­
łe j w  g rudn iu  1918 r. z połącze ­
nia S D K P iL  z PPS-lew icą. Ju ­
lian  B run  od razu wszedł do 
kierowniczego ak tyw u  KPRP. W 
1921 r. został członkiem  cen­
tra lne j redakc ji p a rty jn e j. Po­
cząwszy od I I  zjazdu by i człon­
kiem  KC KPP.

W 1924 r. tow. B run  został 
aresztowany i  niebawem  skaza­
ny przez obszarn iczo-kap ita li- 
styczny sąd na osiem la t w ięzie­
nia. A le  i za k ra ta m i tow. B run 
nie sk łada ł bron i. U trzym yw a ł 
sta ły kon tak t z organizacją 
pa rty jną  na wolności, p isał roz­
p raw y naukowe i  a rty k u ły , n ie ­
strudzenie w ychow yw a ł i  szko­
l i ł  m łodszych towarzyszy pa r­
ty jn y c h  — w spółw ięźniów  p o li­
tycznych z Paw iaka i  M oko to­

wa, przekazując im  swą wiedzę
i doświadczenie rew olucyjne, 
gorący pa trio tyzm  1 niezłom ny 
in te rnacjona lizm , ha rt ducha 
i  niezłomność w  walce z w ro ­
gam i klasy robotniczej. W  1926 
roku  nastąpiła w ym iana więź­
n iów  po litycznych m iędzy ZSRR 
a Polską. W śród towarzyszy, 
k tó rzy  dzięki te j w ym ian ie  od­
zyskali wolność b y ł i  Ju lian  
B run. N ieom al w prost z celi 
w ięziennej znalazł się w  M o­
skw ie — w  sto licy pierwszego 
państwa socjalistycznego, sie­
dzibie egzekutywy M iędzyna­
rodów k i K om unistycznej, wśród 
towarzyszy i  p rzy jac ió ł.

N iebawem Ju lian  B run  w ró ­
c ił do czynnej pracy w k ie ro w ­
n ic tw ie  K P P  i  wszedł w  skład 
redakc ji centralnego organu 
teoretycznego i  politycznego 
KC  K P P  — pisma „N ow y Prze­
g ląd“ , którego współredaktorem  
pozostał do ostatniego num eru.

Z „N ow ym  Przeglądem“  iączy 
się na jśw ietn ie jszy okres dzia­
ła lności rew o lucy jne j, okres n a j­
wyższego rozkw itu  ta len tu  p i­
sarskiego Ju liana Bruna.

Ju lian  B ru n  należał do tej 
p le jady działaczy pa rty jnych , 
k tó rzy  w n ieś li do poiskiego ru ­
chu robotniczego i  ug run tow a li 
w n im  na uk i Lenina i  Stalina. 
W yroś li w szkole S D K P iL , wraz 
z je j h is torycznym  dorobkiem , 
jako  jedyne j rew o lucy jne j p a rtii 
m arks is tow skie j po lskie j klasy 
robotniczej, odziedziczyli je j s ła­
bości i  błędne poglądy luksem - 
burgizm u. D z ięk i h a rto w i rew o­
lucy jnem u i  w ierności zasadom 
pro le tariackiego in te rnac jona­
lizm u, dzięki g łębokie j w ięzi z 
m asami robotn iczym i c i w łaśnie 
działacze skutecznie w a lczy li o 
pokonanie tych słabości i  b łę ­
dów. Przy pomocy M iędzynaro­
dów k i Kom unistycznej i  p a rtii 
Lenina -  S ta lina KPP uporczy­
w ie w alczyła o przysw ojenie so­
bie i  twórcze zastosowanie zasad 
bolszewizmu, te o rii i  ta k ty k i 
m arks izm u-ien in izm u. W  nauce 
Lenina i  S ta lina  w idz ie li je dy ­
ną ręko jm ię , że pa rtia  zdobę­
dzie większość klasy rob o tn i­
czej i  ludu  pracującego i  um ie­
ję tn ie  je  poprowadzi do zw y­
cięskiej w a lk i o w yzw olenie na­
rodowe i społeczne, o praw dz i­
wą niepodległość, o władzę ro ­
botniczo-chłopską, o Polskę So­
cja listyczną.

N ik t  bodaj nie um ia ł w  KPP 
goręcej, celnie j, jaśn ie j od J u ­
liana B runa  krzew ić  tych idei 
w  piśmie, b ron ić  ich przed w y ­
paczeniami, biczować wrogów 
klasy robotniczej i ludu pracu­
jącego.

W  licznych a rtyku łach  i  roz­
prawach Ju lian  B run ukazywał 
bestialstwo i  zgn iliznę ustro ju  
kapitalistycznego, zdzierał m a­
skę pseudopatriotycznej obłudy 
i  odsłania ł is totne klasowe i an - 
tynarodowe oblicze wszystkich 
p a rtii broniących w ładztwa bu r- 
żuazji i obszarników.

Z najw iększą pasją biczowa) 
sanację, k ro k  za krok iem  poka­
zywał, jak  piłsudczyzna — m i­
mo wewnętrznego skłócenia — 
była jedno lita  w zbrodniczych 
p raktykach rozkradania i  w y - 
przedawania Polski im p e ria li­
stycznym  monopolom zagranicz­
nym , w  ograb ian iu  i gnębieniu 
mas pracujących. Pokazywał, 
ja k  sanacja pogrążała k ra j w 
nędzy i zacofaniu, .jak uwstecz­
n ia ła  ją  pod względem k u ltu ­
ra lnym , ja k  hańb iła  dobre im ię 
narodu polskiego na świecie, 
ja k  us iln ie  prowadziła do sk łó­
cenia Polski ze wszystk im i są­
siadami i  do osamotnienia je j 
w  obliczu najazdu h itle ro w ­
skiego.

Z gniewem pisał Ju lian  B run 
o sanacyjnej zgrai rządzącej, 
k tó ra  zdradzała na jżywotnie jsze 
in teresy narodu, cynicznie w y ­
dawała Polskę w  ręce faszyzmu 
niem ieckiego:

„G roźne niebezpieczeństwo 
wiszące nad Polską Jest ich

dziełem, rezultatem ich polity­
ki, owocem ich zdradzieckiego 
spisku z «'rogami Polski w imię 
kapitalistycznej reakcji faszy­
stowskiej przeciwko istotnym 
interesom narodu polskiego“.

Z niem niejszą też pasją p ię t­
nował B run  haniebną ro lę  en­
decji i  innych p a r ti i bu rżuazy j- 
nych, a szczególnie praw icy 
PPS. N iezm ordowany b y ł w  de­
m askowaniu obłudnego charak­
te ru  „opozyc ji“  praw icowych 
prow odyrów  PPS wobec sanacji, 
w  p ię tnow aniu dw ó jka rzy i  za- 
kapturzonych p iłsudczyków - 
pęowiaków, k tó rzy  re j w odz ili 
we w ładzach PPS -— wszystkich 
pużaków, arciszewskich, Zarem­
bów i  im  podobnych agentów 
bu rżuaz ji w  ruchu robotniczym , 
śm ierte lnych wrogów klasy ro ­
botniczej, rozb ijaczy je j jedno­
ści.

Gdy ci — pożal się Boże — 
„opozycjoniści“  w z ię li udzia ł w 
pogrzebie Piłsudskiego, Ju lian  
B run  natychm iast przygwoździł 
to ja ko  ak t zdrady interesów 
'klasy robo tn icze j:

„Zawieszenie w alki klasowej 
nie istnieje w przyrodzie spo­
łeczeństwa kapitalistycznego ani 
na jeden mement — istnieją je ­
go p o z o r y ,  tworzone roz­
myślnie przez klasę panującą 
dia je j celów klasowych. Insce­
nizacja „jedności narodowej" w 
hołdzie dla zmarłego dyktatora 
była a k t e m  p o l i t y c z ­
n y m  s a n a c j i ,  służącym 
do daiszego utrwalenia je j dyk­
tatury na grzbiecie mas pracu­
jących Polski. Udział przywód­
ców PPS w  tym hołdzie był 
również a k t e m  p o l i t y ­
c z n y m  — wybitną u s 1 u- 
g ą polityczną wyświadczoną 
rządzącemu faszyzmowi“.

Wspólną cechą wszystkich u - 
grupowań burżuazyjnych w  P o l­
sce była ślepa, zapamiętała n ie­
nawiść do ZSRR. Ju lian  B run  
nieustannie demaskował an ty ra ­
dziecki charakter p o lity k i wszy­
stk ich o fic ja lnych  p a r ti i od en- 
dencji — poprzez wszystkie od­
łam y sanacji i  m iko ia jczykow o- 
ra ta jow e S tronn ictw o Ludowe 
— aż do PPS włącznie. B run  
wykazyw ał, że u podstaw te j 
nienaw iści do pierwszego pań­
stwa robotniczego tk w i interes 
k lasowy kap ita lis tów  i obszarni­
ków . Dowodził, że antyradziec­
ka po lityka  sanacji, wspierana 
przez c a ł ą  reakcję  łącznie 
z PPS jest p o lityką  zgubną z 
pu nk tu  w idzenia in teresów na­
rodu polskiego. W skazywał, że 
Październik przyn iósł Polsce 
niepodleg ły byt, że władza ra ­
dziecka pierwsza uznała prawo 
narodu polskiego do niezaw isło­
ści, że ty lk o  przym ierze ze 
Zw iązkiem  P.adzieckim może u - 
chronić Polskę od najazdu h i­
tlerowskiego i  od ka tastro fy  na­
rodowej.

W  licznych a rtyku łach  w n ik l i­
w ie analizował B run  rozwój go­
spodarki narodowej ZSRR, go­
rąco w ita ł sukcesy socjalizm u i 
w idz ia ł w nich źród ło otuchy dla 
mas pracujących Polski. W 1935 
r. pisał:

„Gospodarstwo społeczne 
ZSRR posiada dziś podstawę so­
cjalistyczną i w przemyśle i w 
rolnictwie. Posiada ono tym sa­
mym wszystkie dane do nie­
ograniczonego rozwoju sil pro­
dukcyjnych, których rozmach 
przyniesie masom pracującym 
ZSRR niemożliwe do pomyśle­
nia w warunkach kapitalistycz­
nych podniesienie dobrobytu i 
rozkwit kulturalny, i z coraz 
większą mocą wskazywać bę­
dzie masom pracującym w kra­
jach gnijącego kapitalizmu je ­
dyne wyjście, wytknięte przez 
Rewolucję Październikową“.

Do tego jedynego wyjścia z 
domu niewoli kapitalistycznej 
prowadziła polskie masy pracu­
jące KPP. Julian Brun wiele pi­
sał o partii, o jej polityce, o jej 
taktyce, o jej więzi z masami.

Kochał partię  i m ów ił o n ie j

z dumą: „Komuniści są proleta­
riacką partią ludu pracującego. 
Założeniem naszej partii jest, 
że sprawa ludu poiskiego, a 
sprawa Polski — to jedno“.

Nam iętn ie  i  bezwzględnie 
zwalczał wszystkich wrogów 
p a rtii kom unistycznej. Z n ie­
złomnego przekonania i  w ia ry  
p łynę ły  pełne patosu słowa, 
k tó ry m i Ju lian  B run  w odezwie 
KC  K P P  pisał w  1936 r. o 
p a rtii:

„Myśmy tą partią, która od 
wielu iat wśród Was i razem z 
Wami walczy z rządami kapi­
tału i obszarnictwa, która od 
dziesięciu lat toczy nieprzejed­
naną walkę z faszyzmem.

Myśmy tą partią, którą fa ­
szyzm zaciekle prześladuje, za­
pędza pod ziemię, której człon­
ków skazuje się na wielolet­
nie więzienie.

Myśmy tą partią, która do­
wiodła czynem swej wierności 
i oddania interesom ludu.

Myśmy tą partią, która nie 
zdradzi, która w boju z faszy­
zmem poprowadzi Was do koń­
ca, do rządu robotniczo-chłop­
skiego, do wywłaszczenia kapi­
talistów i obszarników, do od­
dania ziemi chłopom, do Polski 
Socjalistycznej“.

D łu g ie . i t r  dne la ta  up łynę­
ły , n im  w iz ja  tak ie j Polski 
przeistoczyła się w  realność, 
n im  Polska P artia  Robotnicza
— kon tynua to rka  KPP — pod 
wodzą swych wypróbowanych 
kom unistycznych przywódców, 
Marcelego N ow otk i, Pawła F in ­
dera, Bolesława B ieruta, skup i­
ła w okó ł klasy robotniczej ma­
sy narodu do zwycięskie j w a l­
k i o wyzw olenie O jczyzny i  o 
władzę ludu, n im  zrodziła się 
ze zwycięstwa ZSRR nad h it le ­
ryzm em  wolna i niepodległa 
Polska Ludowa, która  pod 
przewodem towarzysza B ie ru ta
— w ie lk iego syna narodu po l­
skiego, w iernego ucznia Lenina 
i S ta lina  — wznosi gmach so­
cja lizm u.

Druga w ojna św iatowa zasta­
ła tow . Bruna na em igracji, w 
Belg ii. W 1940 r. m onach ijczy- 
cy w trą c ili go do francuskiego 
obozu koncentracyjnego. Towa­
rzysze pom ogli mu uciec z obo­
zu, dzięki zaś pomocy radziec­
k ich  p rzy jac ió ł p rzedarł się z 
gorejącej ju ż  F ra n c ji ł  okrężną 
drogą p rzyb y ł w  1941 r. do 
Zw iązku Radzieckiego. Po na­
paści h itle ro w sk ie j na ZSRR,

Ju lian  B run  b y ł na bo jow ym  
posterunku, zrazu w  Moskwie, 
następnie w  Saratowie. Nieo­
m al dzień w  dzień przez rad io  
nadawane b y ły  jego a rtyku ły .

Ogromna odległość, morza 
ognia dz ie liły  w tedy Ju liana 
Bruna od okupowanej, k rw a ­
w iącej Polski. T ym  goręcej b i­
ło jego serce w  m iłości do 
O jczyzny. W zywał lud  pracują­
cy w  k ra ju  do w a lk i z okupan­
tem, do rozw ijan ia  ruchu par­
tyzanckiego, do współdzia łania 
z A rm ią  Radziecką, do umoc­
nienia sojuszu po lsko-radziec­
kiego, k rze w ił w ia rę  w  zwycię­
stwo Zw iązku Radzieckiego.

N ie dane by ło  jednak J u lia ­
now i B run ow i dożyć zwycię­
stwa nad faszyzmem i tr iu m fu  
sprawy, k tó re j pośw ięcił całe 
życie. W k ilk a  miesięcy po pow ­
stan iu w  k ra ju  Polskie j P a rtii 
Robotniczej, w  przededniu w y ­
ruszenia w  pole pierwszego od­
dzia łu G w ard ii Ludow ej — 28 
kw ie tn ia  1942 r. —  tow . Ju lian  
B run  zakończył życie.

P iękne to by ło  życie, owocne 
życie szermierza spraw y robot­
niczej. S łuży ł te j spraw ie prze­
de w szystk im  swTym  wspania­
łym  piórem. Ju lia n  B run  b y ł 
pub licystą  w ie lk ie j m ia ry  — 
jednym  z na jśw ietn ie jszych w  
polskim  ruchu robotniczym  re ­
w o lucy jnych  pisarzy.

P isarstwo jego cechowała 
jasność m yśli i świeżość form y, 
niezbita siła dowodzenia i  tem ­
peram ent rew o lucy jny. Kunsz­
tow n ie w łada t słowem, po m i­
strzowsku ko ja rz y ł patos z g ry ­
zącą iron ią , ża rliw ą  w ia rę  w  
prawdę kom unizm u z celną, 
druzgocącą polem iką. Ju lian  
B run  nigdy nie ulegał żyw io­
łow i, nie fo lgow ał swej w ładzy 
nad słowem, lecz mocno pano­
w a ł nad m ateria łem , form ę 
poddawał treści, nie .zaś od­
w rotn ie . Jak ognia un ika ! za­
rów no liczm anów szablonu, ja k  
n iezrozum ialstwa, frazesu i  k u - 
g larstwa słownego. Prace jego 
i przem ówienia b y ły  b ły s k o tli­
we, pisane i  m ów ione bogatą 
i  p iękną polszczyzną. Swój n ie­
pospo lity dar p isarsk i w  całej 
pe łn i podporządkował w ie lk ie j 
i n ieśm ierte lne j ide i w yzw ole­
nia  k lasy robotniczej i  lu du  
pracującego, ide i m arksizm u -  
len in izm u, ide i P o lsk i S ocja li­
stycznej.

A. SZPAKO W ICZ

Nie powtarzać zeszłorocznych błędów 
w rozdziale nowych kadr hutniczych

Julian Brun

V  plenum  K C  KPP w  dyskusji prasowej
Poniżej zamieszczamy w skrócie artykuł Juliana Bruna, na­

pisany w 1937 r. A rtykuł ten stanowi przedruk ze świeżo w y­
danego przez „Książkę i Wiedzę" zbiorku prac J. Bruna
„W  «'alce o Polskę Ludową".

W  ubiegłych tygodniach życie 
po lityczne Polski było  w idow nią  
niecodziennego zjaw iska. Cała 
prasa z rządową na czele dy­
skutow ała o uchwałach plenum  
K o m ite tu  Centralnego nie lega l­
ne j pap tii kom unistycznej, p rzy ­
taczając cy ta ty  ł  kłócąc się o 
ich  w ykładn ię .

Polem ika ta — w raz z n ie ­
odzowną przypraw ą jadu wście­
kłości, przekręceń i  oszczerstw 
— stw ierdza, że K P P  jest czoło­
w y m  oddziałem obozu walczące­
go o praw a ludu, pokój 1 zabez-

ibeczenie niepodległości. Ta po- 
em ika jest jednym  z prze jawów 

prze ryw an ia  przez akcję kom u­
nistyczną m uru  nielegalności, 
w dzieran ia się te j a k c ji przebo­
jem  na pow ierzchn ię życia po­
litycznego, wciśniętego w  szran­
k i  cenzury i  te rro ru . P rze jaw  
ty m  znam ienniejszy, że rów no­
cześnie szeroki ogól m ija ł obo­
ję tn ie  p laka ty  z dekla rac ją  K o ­
ca i  tra jkocące zewsząd re k la ­
mowe g łośn ik i O ZO N-u. P artia  
rządowa, posiadająca wszystkie 
środk i nacisku policyjnego, ko­
ru p c ji i przym usowej rek lam y 
— b r o n i ć  s i ę  musiała 
P u b l i c z n i e  przed zarzu­
ta m i wpędzonej w  podziemia 
P a rtii mas pracujących — K o ­
m unistyczne j P a r t ii Polski.

P rzerw anie ta k ty k i p rzem il­
czania w  stosunku do wystąp ień 
Politycznych KPP było  następ­
stwem odgłosu, ja k i znalazło w  
masach wysunięcie przez K P P  z 
caią siłą s p r a w y  n i e ­
p o d l e g ł o ś c i  P o l s k i  
i  przygwożdżenie sanacji zarzu­
tem  z d r a d y  n a r o d o ­

w e j .  Oznacza to, że nasze s łu ­
szne hasło obrony niepodległo­
ści Polski przed zdradą sanacji 
jednoczy najszersze masy ludo­
we i na jbardz ie j izo lu je  faszyzm 
z jego zdradziecką p ro h itle ro w - 
ską po lityką . T u  i c h  b o l i  
— ta k i jest sens kam pan ii p ra ­
sowej dokoła uchw ał V plenum.

Świadczą o tym  nie ty lk o  a r­
ty k u ły , lecz zbrodnicze i k rw a ­
we czyny. Kam pania dokoła V 
plenum  by ła  przygotowaniem  i 
odgłosem saiw  karab inow ych na 
polach ra c ła w ic k ic h *). Ź ródła 
zakazu tk w ią  o w ie le gjębiej, 
niż to wskazują defensyw iackie 
ra p o rty  o „udzia le  kom unistów “ . 
Sanacyjna Targow ica przestra­
szyła się tego, że tradyc je  ludo­
we — z kościuszkowską w łącz­
nie — stają się bron ią ludu w  
walce ze zdradą narodową no­
woczesnej Targow icy. Jedność 
ludu  przeciw  T argow icy burzy 
wznoszony od dziesięcioleci m u r 
k łam stw a o p ro le ta riack im  in ­
te rnacjona lizm ie  jako „w rogu  
P o lsk i“  i „obcej agenturze“ .

i ) ,  w d n iu  18.4.1937 r .  w  R a c ła w i­
cach b y ł p rz e w id z ia n y  z lo t c h ło ­
p ów  o rg a n iz o w a n y  p rzez  S tro n n i­
c tw o  L u d o w e , k tó re g o  o d b y c ia  w ła ­
dze za kaza ły . W  n o cy  z d n ia  17 na 
18 k w ie tn ia  g ru p y  c h ło p ó w  zaczę ły  
p rz y b y w a ć  do R a c ła w ic , ta k  że o 
godz. 10 ra n o  ze b ra ło  się  o k o ło  12.000 
ch ło p ó w . C h ło p i z o rg a n iz o w a li w iec , 
na k tó ry m  dom agano  się z m ia n y  fa ­
s z y s to w s k ie j o rd y n a c ji w y b o rc z e j, 
ro z w ią z a n ia  s e jm u  i  sena tu , am ne­
s t i i  d la  w ię ź n ió w  p o lity c z n y c h  ltp . 
M ię d z y  c h ło p a m i a p o lic ją  doszło  
do k i lk a k r o tn y c h  s ta rć . Z rą k  p o l i ­
c j i  p a d ło  3 z a b ity c h  1 w ie lu  ra n ­
n y c h . — R ed.

Sanacji chodzi przede wszyst­
k im  o stłum ien ie opozycji prze­
c iw  zdradzieckim  know aniom  
z H itle rem , opozycji prze­
c iw  sanacyjnej po lityce  zagra­
nicznej. Nawet w  „po lem ice“  z 
tzw. opozycją demokratyczną, 
faszyzm sanacyjny przyk łada 
je j nóż do gard ła : je ś li nie bę­
dziecie nas b ro n ili przed zarzu­
tem  zdrady narodowej, je ś li nie 
wycofacie haseł obrony pokoju 
— to wejdziem y na drogę re ­
pres ji wobec legalnych organ i­
zacji robotniczych i  chłopskich, 
na drogę więzień i  Berezy w o­
bec te j „opozyc ji“ . B y l to waż­
ny dla  sanacji sondaż po litycz­
ny, czy PPS i  S tronn ic tw o  L u ­
dowe zrozum ieją sens i  k ie ru ­
nek te j ofensywy, czy też ugną 
się pod naciskiem  i  będą nadal 
w y k o n y w a ł y  z a m ó ­
w i e n i a  p o l i t y c z n e  
r e a k c j i  w  uznaniu w spól­
nego z nią zadania „w a lk i z ko ­
m unizm em “ .

I  oto PPS i  S tronn ictw o L u ­
dowe u ja w n iły  swą gotowość 
do postawy na baczność na 
dźw ięk kap ra lsk ie j komendy.

K to  w  dzisiejszych polskich 
w arunkach na komendę sanacji 
k ie ru je  ogień n a  l e w o ,  
przeciw  kom unistycznem u od­
łam ow i k lasy robotniczej 1 
chłopstwa, ten rozb ija  1 para­
liż u je  s iły  stojące w  walce z re ­
akcją  i  sam rozbraja się wobec 
reakc ji, ten skręca nieuchronnie 
ku  p o j e d n a w s t w u  
wobec zdradzieckie j zgrai rzą­
dzącej.

Cała powojenna h is to ria  E uro­
py uczy, że dem okracja, k tó ra  
strzela na lewo, idzie w  służbie 
rea kc ji faszystowskiej. Rozu­
m ie ją  to masy pepesowskie i  lu ­
dowe i dlatego 1 M a ja  l  Z ielone

Święto b y ły  dn iam i jedności 
ludow ej przeciw  faszyzmowi.

*
Pod naciskiem  sanacji Czapiń­

sk i przechodzi do ataku na 
KPP, a taku mającego „oczy­
ścić“  PPS w  oczach rządzącego 
obozu z zarzutu b liskości z ko­
m unistam i. Czapiński wysuwa 
trzy  p u nk ty : 1) „Zależność KPP 
od państwowej p o lity k i ZSRR 
(ośrodek dyspozycji w  M o­
skw ie)“ , 2) „Zasadę wództwa w 
K om in te rn ie “ , 3) „Pojm ow anie 
d y k ta tu ry  .p ro le ta ria tu  wedle 
rosyjskiego w zoru“ .

Rozpatrzmy po ko le i te pun­
k ty :

1. P artia  nasza ma swój „ośro­
dek dyspozycyjny“ , to jest swój 
K om ite t C entra lny w  Polsce. 
Nasza w a lka  z kapita lizm em , 
z obszarnictwem, z faszyzmem, 
z p o lity k ą  Koców, Rydzów, 
Becków, nasza w a lka  o wolność 
i o socja lizm  jest podyktowana 
in teresam i ludu  pracującego 
Polski. Jest ona dalszym cią­
giem w a lk i toczonej od pól w ie­
ku, od czasów „W ie lk iego P ro­
le ta r ia tu “ , później SD KP iL, 
przez czołowe oddziały klasy 
robotniczej Polski. N ie słabnąca 
żywotność naszej p a rtii wobec 
ogromu represyj ze strony w ro ­
ga, wściekła nienaw iść ku  nam 
ze strony wszystkich s ił reak­
cy jnych na jlep ie j dowodzą, że 
partia  nasza w szystk im i swoim i 
korzeniam i rośnie z k ra jow e j 
gleby, z w a lk i mas pracujących 
m iast i  wsi.

P artia  nasza, zachowując ca ł­
kow itą  samodzielność decyzji w  
sprawach k ra jow ych , jest sek­
cją M iędzynarodów ki, m ającej 
swą siedzibę w  Moskwie, to jest 
w  sto licy  jedynego k ra ju , k tó ­
ry  u w o ln ił się spod ja rzm a ka­
p ita łu , w  sto licy jedynego na

świecie państwa socjalistyczne­
go. K om ite t W ykonawczy M ię ­
dzynarodów ki Kom unistycznej 
jest o r g a n e m  m i ę d z y ­
n a r o d o w y m  — gdzie 
obok przedstaw icie li Wszech- 
zw iązkow e j” P a r t ii K om u n i­
stycznej (bolszewików) repre­
zentowane są również inne sek­
cje, w  te j liczb ie  KPP.

Nasza M iędzynarodów ka b ro ­
n i prawa wszystkich narodów 
do stanowienia o swym  losie, 
b ro n i niepodległości narodów, 
zagrożonych przez im peria lizm  
h itle ro w sk i. Nasza M iędzynaro­
dówka jest ideologicznie i  p o li­
tyczn ie zw artą  organizacją, w 
k tó re j nie ma miejsca ani dla 
renegatów i agentów wroga.

Nasze „ośrodk i dyspozycji“  
nie są to ośrodki po lityczne b u r­
żuazji. N ie tk w ią  one w  gabi­
netach konserwatywnego rządu 
angielskiego, ja k  te dyspozycje, 
k tó re  C itr in e  i B evin  przyn ie­
ś li i  na rzuc ili londyńskie j kon ­
fe re n c ji I I  M iędzynarodów ki w  
spraw ie H iszpanii, nie tk w ią  
też te „ośrodk i dyspozycji“  w  
m a fijn ych  organizacjach nad­
rzędnych sanacji, z k tó ry m i b y li 
notorycznie zw iązani p raw icow i 
przyw ódcy PPS.

2. „Zasada „w ództw a" w  K o ­
m in te rn ie “ . Słowo „w ództw o“ , 
uku te  z h itlerow skiego „F iih -  
re rtu m “ , \m a oznaczać faszy­
stowską zasadę h ie ra rch ii, spę­
tan ia  wszelkie j in ic ja ty w y  mas, 
ślepego oosłuszeństwa i  kosza­
row ej tresury. Na zasadzie 
„w ództw a“  oparte są w  Polsce 
O ZO N -y i ONR-y. N ic podob­
nego nie było  i  n ie  ma w  M ię ­
dzynarodówce Kom unistycznej 
i w  ZSRR. Is tn ie je  zasada d e- 
m o k r a t y c z n e g o  c e n ­
t r a l i z m u  w yborów  wszyst­
k ich , w  tym  również wyższych 
ins tanc ji, zbiorowych decyzji, 
zbiorowej k o n tro li wykonania, 
świadom ej dyscyp liny walczą­
cych szeregów pro le tariack ich. 
Powszechna dyskusja ludowa w 
ZSRR w  sprawie nowej konsty­
tu c ji, dyskusja, w  k tó re j m ilio ­
ny  robo tn ików  1 ko łchoźników  i

w zię ły  udzia ł, by ła  jednym  z 
wym ow nych przyk ładów  tego 
bujnego życia politycznego, te­
go żywego uczestnictwa mas w  
sprawach publicznych, ja k ie  jest 
na jjaskraw szym  przeciw ień­
stwem faszystowskiej zasady 
„w ództw a“ .

Co oznacza centra lizm  demo­
kra tyczny  w  organizacji p a r ty j­
nej? Oznacza, że:

„ masy, party jne  kontro lu ją  
swych k ie rown ików na zebra­
niach ak tywu, na konferencjach,  
na zjazdach przez wys łuch iwa­
nie ich sprawozdań, przez k r y ­
tyką ich braków, wreszcie 
przez wybran ie lub n iewybra-  
nie do organów kierowniczych  
tych lub innych towarzyszy-  
k ie ro w n ik ó w " .1)

Towarzysz S t a l i n  k ie ru ­
je  w ie lk im  zbiorowym  dziełem 
— budową socjalizm u, budową 
bezklasowego społeczeństwa — 
prow adzi masy ku celom ich 
pragnień — i  stąd, a nie z rze­
kom ej „zasady v/ództwa“  p ły ­
nie jego au to ry te t wodza ludów 
ZSRR i wodza p ro le ta ria tu  
światowego.

3. D yk ta tu ra  p ro le ta ria tu  zo­
stała dotychczas urzeczyw ist­
niona w  jednym  ty lk o  k ra ju  — 
w  ZSRR. Dlatego stosunek do 
ZSRR jest sprawdzianem sto­
sunku do d y k ta tu ry  p ro le ta ria ­
tu jako  tak ie j. Publicyści pepe- 
sowscy po tra fią  wobec mas coś 
bąknąć czy napomknąć, że i oni 
są za dyk ta tu rą  pro le ta ria tu . 
Lecz są to czcze słowa, gdy je d ­
nocześnie zwalczają z pianą na 
ustach urzeczyw istn ioną d yk ­
ta tu rę  p ro le ta ria tu , a zwdaszcza 
gdy po dziś dzień osłaniają tro ­
ckistów, zwalczających dyk ta tu ­
rę p ro le ta ria tu  środkam i szkod­
n ictw a, szpiegostwa i sk ry tobó j­
stwa.

„Różnice" Czapińskiego spro­
wadzają się więc do ujm owania

i )  J. W . S ta lin , O b ra k a c h  w  p ra ­
c y  p a r ty jn e j 1 o ś ro dka ch  l ik w id a ­
c j i  t ro c k i,  lo w s k ic h  i  In n y c h  d w u - 
l ic o w c ó w , W arszaw a 1952, s tr. 37.

Red.

program u, ta k ty k i 1 zasad o r­
ganizacyjnych kom unizm u na 
modłę sanacyjnych zmyślań o 
„obcej agenturze“  — co m u też 
z zadowoleniem k w itu je  „G a ­
zeta Polska“ .

Jednocześnie Czapiński us iłu ­
je trium fow ać, że kom uniści 
przysz li jakoby na podwórko 
PPS w  spraw ie niepodległości 
Polski, w  spraw ie dem okracji.

Stanowisko KPP w  spraw ie 
niepodległości Polski nie jest 
ani manewrem, an i zerwaniem 
z in te rnacjona lizm em  pro le ta ­
ria ck im  i „schleb ian iem  ins- 
s tynktom  nacjonalistycznym “ . 
N ie ho łdu jem y burżuazyjnem u 
„p a trio tyzm o w i“ , splugawione- 
mu przez nacjonalizm  pełnej 
kabzy, zbójeckich apetytów', 
podbojów, zaborów i  bestia l­
skie j n ienaw iści narodowej. A le  
drogi nam jest nasz naród, d ro­
gie są wszystkie jego rew o lu ­
cy jne i  postępowe tradycje . Nie 
było, nie ma i  być n ie  może 
sprzeczności pomiędzy p ro le ta ­
r ia ck im  in ternacjonalizm em  a 
sprawą wolności i  n iepodległo­
ści poszczególnych narodów.

Z ob łudnym  zdziw ieniem  
p rzy jm u je  Czapiński s tanow i­
sko V  plenum  KC  KPP w  spra­
w ie niepodległości. D z iw i się tak 
„na g łe j“  zmianie. U s iłu je  ją  t łu ­
maczyć „demagogią na użytek 
c h w ili“ .

Czy z siebie k p i Czapiński, 
czy ze swego czyteln ika? Bo 
chyba Czapiński coś w ie  o tym , 
że len in izm , k tó ry  jest ideologią 
K P P  od la t k ilkuna s tu  (dość 
długa „c h w ila “ ), stoi na stano­
w isku samookreślenia narodów 
aż do oderwania. Ze tego sta­
nowiska bolszewicy b ro n ili je ­
szcze przed w o jną  rów nież 
przeciw  m ieńszewikom ro sy j­
skim , u k tó rych  te rm inow a ł 
Czapiński? Bo chyba Czapiń­
ski coś w'ie o tym , że obalenie 
caratu i  obalenie im peria lizm u 
rosyjskiego przez robo tn ików  i 
chłopów pod wodzą p a r ti i bo l­
szew ickie j um oż liw iło  powsta­

nie Polski? I  że rząd radziecki 
b y ł p ierwszym , k tó ry  uznał n ie­
podległość Polski?

Nasze stanowisko w spraw ie 
niepodległości P o lsk i ■wynika z 
naszych w łasnych przesłanek, 
z uznania prawa każdego na­
rodu do stanowienia o swym  
losie. P rzywódcy PPS nie m a­
ją  tu  żadnego powodu do tr iu m ­
fu, gdyż deklam acją na tem at 
niepodległości p rz y k ry w a li swą 
antynarodową, an ty ludow ą po­
lity k ę  w  służbie obcych im pe- 
ria lizm ów , gdyż oni sami nie 
uzna li prawa narodów do sa­
m ookreślenia i  dotychczas w  
istocie nie uznają prawa U k ra ­
ińców  i  B ia ło rus inów  do pań­
stwowego samookreślenia. Na­
sze stanowisko w  spraw ie n ie­
podległości Polski wiąże spra­
wę polską ze sprawą wolności 
ludów. Przywódcy PPS nie ma­
ją  tu żadnego powodu do t r iu m ­
fu. gdyż po dziś dzień w ysła­
w ia ją  Piłsudskiego, k tó ry  zw ią­
zał sprawę Polski ze sprawą 
reakcyjnych m ocarstw , zabor­
ców Polski.

*

Dysksuja prasowa w  sprawie
V plenum  pokazała, że uchwa­
ły  powzięte na tym  plenum  po­
s taw iły  w  stan alarm u obóz 
wroga. Świadczy to. że jjc h w a -  
iy  plenum wskazały w łaściw ą 
drogę p a rtii,  p ro le ta ria tow i, n a j­
szerszym masom pracującym .

KPP pójdzie w y tkn ię tą  przez
V plenum  drogą. Masy pracu­
jące pó jdą za swą w ypróbow a­
ną w  bojach pa rtią  — prze­
wodniczką do bo ju o wolność, 
o demokrację, o zachowanie 
niepodległości Polski, o chleb, 
o ziemię, o pokój. W walce te j 
coraz bardzie j zw iera ją  swe 
szeregi z kom unistam i — 
w brew  przywódcom  praw ico­
wym , ulegającym naciskow i re­
akc ji — najszersze masy ludo­
we. Masy te coraz lep ie j rozu­
m ieją, że droga do zwąycięstwa 
nad faszyzmem prowadzi przez 
antyfaszystowski fro n t ludowy»
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Jutro rozpoczyna się V Międzynarodowy

Kolarski Wyścig Pokoju
Stolica wita serdecznie kolarzy zagraniczny cli

Co chw ila  przed budynkiem  
hotelu „B r is to l“ , udekorowa­
nym  flagam i państw, uczestni­
czących w Wyścigu Pokoju, za­
trzym u ją  się różnego rodzaju 
pojazdy. N iebieskie autokary 
„L o tu “ , transportu jące drużyny 
ko larzy zagranicznych z lo tn i­
ska na Okęciu, zielono-żółte 
autobusy PKS-u, k tó re  przewio­
zą uczestników W yścigu Poko­
ju  na wycieczkę po mieście i 
spotkania z robo tn ikam i w a r­
szawskich zakładów pracy, sa-

Znaczek pocztowy wydany z okazji  V Międzynarodowego 
Wyścigu Pokoju „T ry b u n y  L u du “ , „Neues Deutschland“  i  „R u -  

deho Prava “

Tysiące uczestników 
masowych imprez 

kolarskich
W  n ie d z ie lę , 27 b m .. o d b y ły  się w  c a ły m  k r a ju  m asow e za w o d y  k o ­

la rs k ie  d la  u czczen ia  V  M ię d z y n a ro d o w e g o  K o la rs k ie g o  W yśc igu  P o k o ­
ju .  W szędzie za w o d y  pop rzedzone  b y ły  u ro c z y s ty m i p rz e m ó w ie n ia m i, 
w  k tó r y c h  w s k a z y w a n o  na znaczen ie W yśc ig u  P o k o ju , k tó r y  ro k ro c z ­
n ie  p rze ra d za  się w  m a n ife s ta c ję  b ra te rs tw a  i so lid a rn o ś c i n a ro d ó w  w 
w a lc e  o p o k ó j. M asow e w y ś c ig i k o la rs k ie ,  k tó re  z g ro m a d z iły  na  s ta rc ie  
ty s ią c e  m ło d z ie ż y , b y ły  ró w n o cze śn i e p ie rw s z y m  e tapem  p rz y g o to w a ń  
do Z lo tu  M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w  — B u d o w n ic z y c h  P o ls k i L u d o w e j. M a ­
sowe w y ś c ig i k o la rs k ie  b y ły  p ie rw s  zą w  h is to r i i  p o lsk ie go  s p o rtu  m a ­
sową p ró b ą  z d o b y w a n ia  n o rm  na  S PO z k o la rs tw a  i  p ods taw ą  do k la ­
s y f ik a c ji  s p o rto w e j.

P O Z N A N . W  w o j.  p ozn a ń sk im , w  
m a sow ych  w yśc ig a ch  k o la rs k ic h  
b ra ło  u d z ia ł o k . 3 tys ią ce  u c z e s tn i­
k ó w . W  sa m ym  P o zn an iu  s ta r to w a ­
ło , m im o  d o k u c z liw e g o  z im na , 316 
z a w o d n ik ó w , w  ty m  21 kobie t..

Z IE L O N A  G Ö R A . N ie s p rz y ja ją c e  
w a ru n k i a tm o s fe ry c z n e  w p ły n ę ły  na 
o b n iże n ie  f re k w e n c ji w  zaw odach 
k o la rs k ic h  w o j. z ie lo n og ó rsk ie g o . 
W e d łu g  d o tych czaso w ych  d an ych  
na te re n ie  ca łego  w o je w ó d z tw a  b ra ­
ło  u d z ia ł o k . 1200 osób.

L U B L IN . W  n ie d z ie lę  od  w cze­
snych  g o d z in  ra n n y c n  u lic a m i p rz y ­
b ra n y m i tra n s p a re n ta m i i  f la g a m i 
p rz e je ż d ż a ły  g ru p y  z a w o d n ik ó w  
p rz y g o to w u ją c y c h  się do m asow e­
go w y ś c ig u . S p e c ja lna  uw agę  z w ra ­
c a li n a jm ło d s i, k tó rz y  z h u la jn o g a ­
m i, ro w e rk a m i tr z y  i  d w u k o ło w y ­
m i d ą ż y li do m ie jsca  s ta rtu  na P lac 
S ta lin a . We w s z y s tk ic h  k a te g o r ia c h  
b ra ło  u d z ia ł 400 osób o raz  ponad  
100 dz iec i.

Na te re n ie  w o j.  lu b e ls k ie g o  s ta r­
to w a ło  ponad  1500 u c z e s tn ik ó w .

L O D Z . N a te re n ie  w o j. łód zk ie go , 
w g n ie k o m p le tn y c h  jeszcze d a n y c h , 
s ta r to w a ło  1900 u c z e s tn ik ó w , w  ty m  
325 k o b ie t.

W  Ł o d z i s ta r to w a ły  523 osoby 
O P O LE . W m a sow ych  w yśc ig a ch  

k o la rs k ic h  na te re n ie  w o j.  o p o ls k ie ­
go s ta r to w a ło  823 z a w o d n ik ó w , w  
ty m  38 k o b ie t.

N a jle p ie j w y p a d ła  im p re za  w  O po­
lu , d z ię k i d o sko n a łe j o p ra w ie  o rg a ­
n iz a c y jn e j. W  czasie  je j  trw a n ia  od ­
b y ły  się c ie ka w e  p o ka zy  a r ty s ty c z ­
ne i  sp o rto w e .

W O p o lu  s ta r to w a ło  102 z a w o d n i­
kó w .

B Y D G O S Z C Z . O gó łem  w  m aso­
w y c h  w yśc ig a ch  k o la rs k ic h  w  w o j. 
b y d g o s k im  w z ię ło  u d z ia ł 3.368 k o ­
la rzy* w  tyVn 250 k o b ie t. W B y d ­
goszczy s ta r to w a ły  582 osoby. Spo­
ś ród  p o w ia tó w  na czo ło  w y b iło  się 
W ąbrzeźno  z 408 s ta r tu ją c y m i k o la ­
rz a m i. S zczegó ln ie  s ta ra n ną  o p ra ­
w ę m ia ł w y ś c ig  w  C he łm ży .

G D A N S K . W w o j. g d a ń sk im  s ta r ­
to w a ło  1.780 k o la rz y , w  ty m  198 
k o b ie t. W poszczegó lnych  p o w ia ­
tach  ilo ść  s ta r tu ją c y c h  p rzed s ta ­
w ia  s ię  n a s tę p u ją co : w  G dańsku 
s ta rto w a ło  320, w  G d y n i — 266. z 
p o w ia tó w  w y ró ż n ić  n a le ży  K o śc ie ­
rz y n ę  — 235 osób.

S Z C Z E C IN . W  m asow ych  w y ­
śc igach k o la rs k ic h  w  Szczecin ie  
u d z ia ł w z ię ło  160 k o la rz y , w  ty m  
13 k o b ie t. W yśc ig  w y w o ła ł duże za­
in te re s o w a n ie  i z g ro m a d z ił na t r a ­
sie d z ie s ią tk i ty s ię c y  w id z ó w . W e­
d łu g  n ie p e łn y c h  m e ld u n k ó w  z te ­
re nu  n a iw ię k s z ą  ilo ś ć  s ta r tu ją c y c h , 
a m ia n o w ic ie  280. za no tow a no  w  
S ta rg a rd z ie . W c a ły m  w o je w ó d z ­
tw ie  s ta r to w a ło  o k o ło  1.500 ko la rz y .

B IA Ł Y S T O K  W m asow ych  w y ­
śc igach k o la rs k ic h  s ta r to w a ło  w  
B ia ły m s to k u  126 osób — u czn ió w  
b ia ło s to c k ic h  szkó ł, m ło d z ie ż y  a ka ­
d e m ic k ie j o raz  c z ło n k ó w  zrzeszeń 
s p o rto w y c h . B ra k  m e ld u n k ó w  z te ­
re n u  w o je w ó d z tw a .

R ZE S ZÓ W . M asow ym  udz ia łem  w  
w yśc ig a ch  k o la rs k ic h  w y ró ż n iło  sic 
w o je w ó d z tw o  rzeszow sk ie . gdzie 
s ta r to w a ło  7.027 u c z e s tn ik ó w , w  ty m  
o k o ło  700 k o b ie t. W y ś c ig i k o la rs k ie  
na te re n ie  w o j.  rzeszow sk iego  b y ­
ły  zo rg a n izo w a n e  w z o ro w o .

W A R S Z A W A . W W arszaw ie  w  sze­
śc iu  obw odach  s ta r to w a ło  949 m ęż­
czyzn  i  68 k o b ie t. P o n a d to  w  A le i 
S ta lin a  w  w yśc ig a ch  dz ie c ię cych  na 
h u la jn o g a c h , ro w e ra c h  3 -ko to w ych  i 
2 -k o ło w y c h  w z ię ło  u d z ia ł o k o ło  3 t y ­
s iące dz iec i.

W yśc ig om  d la  n a jm ło d s z y c h  k o ­
la r z y  p rz y g lą d a li się ko i a rze  re p re ­
z e n ta c y jn e j d ru ż y n y  C zechos łow a­
c j i  na  V  W yśc ig  P o k o ju . M iły m  go­
śc iom , a szczegó ln ie  p o p u la rn e m u  w  
P o lsce  J a n o w i V ese lem u zg o to w a n o  
se rdęczną  ow a c ję .

O lb rz y m ią  w iększość u c z e s tn ik ó w  
za w o d ó w  k o la rs k ic h  w  W arszaw ie  
s ta n o w iła  m łod z ież  szko lna .

O lb rz y m ia  w iększość zd ob y ła  n o r­
m y  na SPO.

W z b u d za ją cy  duże za in te re so w a n ie  
w y ś c ig  na d ys ta n s ie  50 k m  zg ro m a ­
d z ił  ną  s ta rc ie  szereg d o sko n a łych  
k o la rz y  z K a p ia k ie m , S ie m iń s k im  i 
M ic h e m  na  czele. Z w y c ię ż y ł M e lo n  
(K o le ja rz )  w  czasie 1:25,40.

Na te re n ie  w o j.  w a rsza w sk ie g o  w  
34 p o w ia ta c h  (z d w óch  p o w ia tó w  
b ra k  m e ld u n k ó w ) s ta r to w a ło  1.100 
osób, w  ty m  110 k o b ie t. N a jw ię k s z ą  
fre k w e n c ję  za no tow a no  w  G ro d z i­
sku .

K A T O W IC E . O k o ło  3 000 pos iada­
czy  ro w e ró w  w z ię ło  u d z ia ł w  m a ­
s o w ych  zaw odach  k o la rs k ic h  na 
Ś ląsku . M im o  n ie k o rz y s tn y c h  w a ­
ru n k ó w  a tm o s fe ry c z n y c h , w id z o w ie  
t łu m n ie  w y le g li  na tra s y , ś ledząc z 
z a in te re s o w a n ie m  fra g m e n ty  w a lk i.

Z d e cyd o w a n ą  W iększość u c z e s tn i­
k ó w  im p re z y  s ta n o w il i  n o w ic ju s z e  
w  sp o rc ie  k o la rs k im . M im o  to  na 
tra sa ch  to c z y ły  się zażarte  i  em o­
c jo n u ją c e  p o je d y n k i.

W  K a to w ic a c h  s ta r to w a ło  w e  
w s z y s tk ic h  trze ch  k a te g o r ia c h  225 
k o la rz y , w  Z a b rzu  211, w  C h o rzo ­
w ie  90 k o la rz y , w  D ą b ro w ie  G ó rn i­
cze j — PH. w  M y s ło w ic a c h  — 102. w  
Ś w ię to c h ło w ic a c h  — 163, i  w  R u ­
d z ie  — 93, w  C zęstochow ie  — 74 k o ­
la rz y .

W R O C Ł A W . Na D o ln y m  Ś ląsku  w  
m a so w ych  w yśc ig a ch  k o la rs k ic h  
w z ię ło  u d z ia ł o k . 8000 u c z e s tn ik ó w . 
P rz e n ik l iw e  z im n o  i bez p rz e rw y  
p a d a ją c y  deszcz w p ły n ę ły  u je m n ie  
n a  fre k w e n c ję .

W e W ro c ła w iu  na m ie js c u  s ta rtu  
o b o k  R atusza, z g ro m a d z iły  sie t łu ­
m y  w ro c ła w ia n . S ta rto w a ło  1471 k o ­
la rz y .

K IE L C E . W  m asow ych  b iegach  k o ­
la rs k ic h  w  w o j.  k ie le c k im  w z ię ło  
u d z ia ł 1500 z a w o d n ik ó w . W K ie lc a c h  
s ta r to w a ło  200 z a w o d n ik ó w .

O L S Z T Y N . N a te re n ie  w o j. o l­
sz ty ń s k ie g o  w  W yśc igu  P o k o ju  
w z ię ło  u d z ia ł ponad  1.500 k o la rz y . 
50 p ro c e n t s ta r tu ją c y c h  s ta n o w ili 
c z ło n k o w ie  L Z S -ó w . W O ls z ty n ie  
w z ię ło  u d z ia ł 300 k o la rz y . Z g ro m a ­
dzona  w z d łu ż  tra s  p ub liczno ść  o w a ­
c y jn ie  w ita ła  u c z e s tn ik ó w  w yśc ig u .

K R A K Ó W , W w o j.  k ra k o w s k im  
s ta r to w a ło  o k o ło  2.500 z a w o d n ik ó w , 
w  ty m  312 k o b ie t. W zd łuż  tra s  w y ­
śc ig ó w  z g ro m a d z iły  się tys ięczne  
rzesze w id z ó w .

W N o w e j H u c ie  u cz e s tn ic y  m aso­
w y c h  w y ś c ig ó w  k o la rs k ic h  s p o tk a li 
się  z u c z e s tn ik a m i w a r t  k u  czci 
ś w ię ta  *1 M a ja  i  w s p ó ln ie  m a n ife ­
s to w a li na rzecz p o k o ju .

Nowe pływackie 
rekordy Polski

W  S ta rg a rd z ie  zakończone  zosta­
ły  m is trz o s tw a  p ły w a c k ie  P o ls k i w  
h a li k r y te j .  W f in a ło w y c h  k o n k u ­
re n c ja c h  o s ta tn ie g o  d n ia  u s ta n o ­
w io n o  2 dalsze re k o rd y , a m ia n o w i­
c ie : szta fe ta  4x200 m st. do w . m ęż­
czyzn  C W K S  I u z y ska ła  czas 9:57.2. 
a m łoda , za w o d n iczka  p o z n a ń sk ie j 
S ta li K le m ir is k a  s to czy ła  zac ię ta  
w a lk ę  z G ry s z c z y k ó w n ą  R. na ino 
n i st. m o t. - -  u z y s k u ją c  t y t u ł  w i-  
e e m is trz y n i P o ls k i o raz  w y n ik  1:33.1, 
k tó r y  je s t re k o rd e m  P o ls k i w  k a ­
te g o r ii m ło d z ik ó w .

W p rzed b ieg a ch  o s ta tn ie g o  dn ia  
m is trz o s tw  u s ta n o w io n o  d w a  re ­
k o rd y  P o ls k i w  k a te g o r ii m ło d z i­
k ó w  o raz  re k o rd y  o k rę g u . Z d o b y w ­
ca m i n o w y c h  re k o rd ó w  P o ls k i m ło ­
d z ik ó w  są: Z d e b e l (G ó rn ik  K a to w i­
ce) na dys ta n s ie  200 m st. k las. 
k o b ie t — 3:31.5 o raz  K o ro ch o d a  
(O g n iw o  K ra k ó w )  na d ys ta n s ie  200 
m  st. k las . m ężczyzn  3:06,9.

Na 200 m  st. g rz b ie t, k o b ie t G ry -  
szczyk  U. i  F ija łk o w s k a  za k o ń c z y ­
ły  w y ś c ig  w  je d n a k o w y m  czasie — 
3:05,0 d z ie ląc  się  p ie rw s z y m  i  d ru ­
g im  m ie jsce m .

T y tu ł  m is trz y n i P o ls k i u zyska ła  
G ryszczykó w n ą  g d yż  F ija łk o w s k a  
z rze k ła  się p ie rw szeg o  m ie js c a  na 
je j  ko rzyść . Na 400 m  st. dow . 
m ężczyzn t y t u ł . w ic e m is trz a  z d o b y ł 
n ie o c z e k iw a n ie  K ro n o s z y ń s k i (G w . 
K ra k ó w ). M is trz e m  zosta ł B o n ie c k i. 
Na 100 m  st. k las . m ężczyzn  C i-  
ch oń sk i p o p ra w ił s w ó j d o b ry  czas 
z p rze d b ie g u  o dalsze 0,3 sek.

W kilku /daniach
W m eczu p ię ś c ia rs k im  o m is trz o ­

s tw o  I  l ig i  z rze szen io w e j G w a rd ia  
z w y c ię ż y ła  W łó k n ia rz a  13:7.

T y tu ły  m is trz ó w  P o ls k i w  zapa ­
sach z d o b y li:  w  m u sze j: C h rz a n o w ­
s k i (U n ia  Poznań) w  k o g u c ie j T o b o ­
la  (G ó rn ik  Ja n ó w ), w  p ió rk o w e j 
D rąg  (W łó k n ia rz  W ro c ła w ); w  le k ­
k ie j  D ą b ro w s k i (B u d o w la n i W arsza­
w a). w  p ó łś re d m e i S za je w sk i (S p ó j­
n ia  S zczecin), w  ś re d n ie j G r y t  (G ó r­
n ik  K a to w ic e ), w  p ó łc ię ż k ie j K ra w ­
c z y k  (K o le ja rz *P o z n a ń ) i  w  c ię ż k ie j 
M ą ka  (S ta l P oznań).

*
W ie lk ą  nag ro d ę  W a rsza w y  w  w y ­

śc igach m o to ry k  1 o w y c h  na tn rze  
tra w ia s ty m  z d o b y ł 7  b. K u p c z y k  
(C W K S ) na m o to c y k lu  Jaw a 250 ccm . |

mochody k ie row n ic tw a w yśc i­
gu, wozy techniczne prasy, ra ­
dia, f ilm u  oraz m otocykle.

Ruszają na trening
Przed wejściem  do hotelu 

gromadzą się grupy ko larzy w 
różnobarwnych koszulkach lub 
dressach. Spoglądają w górę. 
Niebo jest chm urne, ale deszcz 
ustaje. Czechosłowacy, Niemcy, 
Buigarzy i  F inow ie ruszyli na 
trening. Część zaw odników  
przegląda i uzupełnia sprzęt. 
In n i w ypoczywają po podróży 
w swoich pokojach.

W  ha llu , wśród w ielo języczne­
go gw aru bez przerw y dzw onki 
telefonów. M eldunek z lotn iska. 
Przed »chw ilą  przedstaw icie le 
K om ite tu  Organizacyjnego i de­
legacja ZM P-ow ców  po w ita li 
kw ia tam i i gorącym słowem 
ekipę be lg ijską, dalszych dwóch 
członków drużyny FSGT i p ią ­
tego reprezentanta Polon ii F ran ­
cuskiej. Dzwonią redakcje, O r­
bis, kom ite ty  etapowe, zakłady 
pracy i zwyczajn ie — ludzie, 
k tó rych  in teresu je ten lu b  inny 
szczegół w ie lk ie j im prezy.

Pierwsze pytanie Belgów
M łodzi zawodnicy Belg ii, z 

k tó rych  najstarszy liczy 22 la ­
ta, weszli do ha llu  uśm iechnię­
ci, Pierwsze, pytanie , jak ie  
sk ie row a li do gospodarzy, do­
tyczy ło  ilości p rzyby łych  już 
drużyn.

Zresztą nie ty lk o  oni p y ta li o 
swych konkuren tów  i  nie ty lk o  
oni w yraża li w ie lk ie  zadowole­
nie z serdecznego od pierwszej 
c h w ili przyjęcia. Podobnie było 
z ko larzam i ho lendersk im i i 
angie lskim i, k tó rzy  p rz y b y li do 
W arszawy w  sobotę w  godzi­
nach w ieczornych.

Sukcesy kolarzy angielskich
Drużyna A n g lii, reprezenta­

cja B ritish  L igue of C iclists jest 
na js iln ie jszym  zespołem, ja k i 
w  ostatn im  czasie reprezento­
w a ł ten k ra j w  im prezach za­
granicznych, W śród zaw odni­
ków  zna jdu je  się zwycięzca 
14-dniowego wyścigu dookoła 
A n g lii w  roku ub ieg łym  John 
Steel, następnie łan  G reenfield, 
k tó ry  odniósł zwycięstwo w  w y ­
ścigu 6 -dn iow ym  Glasgow — 
B righ ton  (960 km ), zawodnik 
Leslie John Seales — tr iu m fa ­
to r jednoetapowego biegu L o n ­
dyn — Hnlyhoad długości 424 
kro. k tó ry  to dystans przebył w 
12 godzin 10 m inut.

Pozostali kolarze poszczycić się 
mogą także dużym i sukcesami. 
I. tak  na p rzyk ład  Bevis Harold 
Wood w yg ra ł w  ub. r. wyścig 
Dover — Londyn i zajął czwar­
te miejsce w  biegu dookoła A n ­
g lii, a Kenneth Jow ett by ł 
czw arty  w wyścigu Paryż <— 
Lens i szósty dookoła A ng lii. 
F rank Seel uplasował się na 
dwunastym  miejscu w biegu 
dookoła A ng lii.

K ie ro w n ik  drużyny Percy 
Thorn iey S ta lla rd  b y ł w la ­
tach 1933, 1934 i 1935 reprezen­
tantem  swego k ra ju  w  m is trzo­
stwach ko larsk ich  świata, a 
m echanik Robert Thom  m i- ' 
strzem szosowym A n g lii w ro ­
ku 1949.

Młodzież trzonem zespołów
D rużyny: angielska, ho lender­

ska, austriacka i be lg ijska sk ła­
dają się z zaw odników  m ło ­
dych, k tó rzy  uzyska li już  w ie ­
le cennych sukcesów w  swoich 
kra jach i w  imprezach m iędzy­
narodowych, a ponieważ w  
tym  roku m ają za sobą starty  
w k ilk u  wyścigach, mogą być 
bardzo niebezpiecznymi prze­
c iw n ika m i dla innych  zespo­
łów.

W sobotę p rzyb y li także po­
zostali dw aj zawodnicy A u s tr ii 
K a r l C erkovn ik, m is trz  tego 
k ra ju  w  biegach ulicznych i  je d ­
nocześnie doskonały ko larz  w  
jeździe górskie j oraz Franz 
Skruzny. Obaj c i kolarze we­
spół ze sw ym i kolegam i, k tórzy  
p rzyb y li ju ż  wcześniej w z ię li 
udzia ł w  spotkaniu z załogą 
warszawskiej WZPO, k tó ra  ob­
ję ła pa trona t nad drużyną 
austriacką i  zaprosiła swoich 
gości na uroczystą akademię z 
okazji św ięta 1 M aja.

Będziemy opowiadać 
w Austrii...

— T rudno było  się rozstać z 
waszym i robo tn ikam i i roześ­
mianą. serdeczną młodzieżą — 
powiedział po powrocie do ho­
telu najlepszy ko larz  zespołu 
Deutsch.

— To nie  była o fic ja lna  w i­
zyta. To było  spotkanie z robo t­
n ikam i, o k tórych, m y robo tn i­
cy, nie zapomnimy, i o których 
będziemy w  A u s tr ii opowiadać 
wszystkim  znajomym.

W sobotę z ja w ili się w  W ar­
szawie również kolarze polscy, 
k tó rzy  do ostatn iej c h w ili p i l­
nie trenow a li na obozie w ro ­
cławskim . Polaków po w ita li i

pom ogli wyładować sprzęt, ich 
starzy przyjacie le  — zawodnicy 
Ludow ej B u łga rii, k tó rzy  przed 
k ilk u  tygodn iam i gościli naszą 
drużynę w  swoim k ra ju .

Warszawa wita
współgospodarzy wyścigu
Zawodnicy, k ie row n icy  d ru ­

żyny i personel techniczny e k i­
py czechosłowackiej udali się 
na spacer po mieście. Małe g ru ­
py w granatowych m aryn a r­
kach z godłem CSR na piersiach 
za trzym yw a ły się przed piękn ie 
odrestaurowanym i kam ienicz­
kam i K rakow skiego Przedmie­
ścia i Nowego Św iatu, przed 
Pałacem Staszica, pom nikiem  
M ickiew icza i  K opern ika  oraz 
Domem P artii. Następnie, współ­
organizatorzy wyścigu — nasi 
p rzyjacie le  czechosłowaccy prze­
szli na u licę M arszałkowską, 
gdzie serdeczną owację zgoto­
w a li im  przechodnie, poznając 
starych znajom ych, a na jw ięks i 
zwolennicy ko lars tw a — m ło ­
dzież prosiła o au togra fy ; zw ła­
szcza oblegany by l św ietny ko ­
la rz  Jan Vesely.

W sobotę po po łudniu p rzy­
b y li do hotelu studenci w a r­
szawscy, by zabrać gości n ie­
m ieckich, nad k tó ry m i ob ję li 
patronat, do swoje j uczelni. Po­
kaza li im  wzorowo wyposażo­
ne warsztaty, laboratoria , sale 
w ykładow e i aulę oraz zapo­
zna li z całokształtem  zajęć na­
ukowych.

M łodzież przekazała, przedsta­
w ic ie lom  NRD serdeczne po­
zdrow ienia dla FDJ i  życzenia 
dla całego narodu niem ieckiego 
owocnej pracy w  odbudowie 
nowych Niemiec. Kolarzom  zaś 
życzyła sukcesów w  Wyścigu 
Pokoju.

Za serdeczne przy jęc ie  po­
dziękował studentom k ie ro w n ik  
ekipy n iem ieckie j d r Dengler.

Po zwiedzeniu sali, w  k tó re j 
słuchacze P o litech n ik i przygo­
to w u ją  plastyczne m akie ty  i 
kukł|s| do pochodu pierwszom a­
jowego, goście niem ieccy prze­
szli do autokaru , przy k tó rym  
zgrom adzili się gospodarze, go­
tu jąc  odjeżdżającym  jeszcze raz 
serdeczną owację.

W  niedzielę stolica pow ita ła  
w  godzinach porannych zawod­
n ikó w  węgierskich, a w  ponie­
dzia łek pow ita  ko la rzy  w łos­
k ich  i  reprezentacyjny zespół 
T riestu. D rużyna D a n ii zapo­
w iedzia ła swój przy jazd we 
w torek.

TOM ASZ SOBAŃSKI

r

Drużyna rum uńska na V  M iędzynarodowy Wyścig Pokoju, Od 
lewej: Dumitrescu Marin, Chicomban Niculae, Nuta Petre, 

Maxim. Niculae, Narhadian Er want i  Sandru Constantin

Drużyna  fińska  na V  Międzynarodowy Wyścig Pokoju. Od le­
w e j:  O lav i Kasslin, Ve ikko Kassl in, Ve ikko Haaga, Etno Sal- 

minen, Sulo P u n k k ’nen i  Onn i N iem i

Sport w ie jsk i na nowym  
etapie rozwoju

R. LitwinG łów ny K om ite t K u ltu ry  F i­
zycznej za zgodą Prezesa Rady 
M in is tró w  uchwała z dn ia 19 
k w ie tn ia  br. powoła ł do życia 
dobrowolne zrzeszenie Ludo­
w ych Zespołów Sportowych, po­
w ierza jąc opiekę nad n im  P. O. 
„S łużba Polsce“  oraz ZMP.

Pow ołanie dobrowolnego 
zrzeszenia Ludow ych Zespołów 
Sportowych stanow i nowy, w yż­
szy etap na drodze organizacji 
k u ltu ry  fizycznej i sportu  na 
wsi, w  m yśl uchw ały B iu ra  Po­
litycznego KC  PZPR w spraw ie 
k u ltu ry  fizycznej i sportu z 
września 1949, k tó ra  stw ierdza­
ła, że wieś w  Polsce przed- 
w rześniowej była zupełnie za­
niedbana w dziedzinie k u ltu ry  
fizyczne j, celowo u trzym yw a­
na w  stanie zacofania gospo­
darczego i ku ltu ra lnego  i sztucz­
n ie  przeciwstaw iana m iastu.

Sport wiejski 
zdobyczą Polski Ludowej
Sport na wsi jest w ie lką  i 

niezaprzeczalną zdobyczą P o l­
sk i Ludow ej. Ruch sportowy na 
w s i w  odrodzone! Polsce rodził 
się w  trudnych  warunkach. . Nie 
posiadał żadnej tra d y c ji ani do­
świadczeń. nie posiadał w ykw a­

lifiko w a n ych  organizatorów, a 
poza tym  trzeba by ło  zwalczyć 
szereg przesądów i  zabobonów, 
przełam ywać opory wywołane 
zacofaniem. Również w róg k la ­
sowy ro b ił wszystko, by nie 
dopuścić do zorganizowania się 
m łodzieży w  ramach ruchu 
sportowego, przynoszącego no­
we idee postępowe na wieś po l­
ską. W szystkie te przeciwności 
udało się w  dużym stopniu po­
konać, dzięki wspólnemu w y ­
s iłkow i ze strony organizacji 
po litycznych, społecznych i m ło­
dzieżowych, dzia ła jących na 
wsi.

Uchwała Biura Politycznego 
KC PZPR potężnym 
bodźcem w rozwoju 

sportu na wsi
Powołanie w  1949 r. przy 

Zw iązku Samopomocy Chłop­
skie j Rad Sportu Wiejskiego, 
było  n ie jako drug im  etapem 
budowy k u ltu ry  fizycznej na 
wsi. Rady te odegrały poważną 
rolę w ujednolicen iu prac ins ty­
tu c ji zainteresowanych sportem 
w ie jsk im . Potężnym bodźcem w

rozw oju  sportu na w s i była  
wspom niana na wstępie uchwa­
ła B iu ra  Politycznego KC 
PZPR, k tó ra  nakreś liła  m. in. 
p ra w id ło w y  k ie runek  umaso- 
w ienia i  rozw oju  sportu w ie j­
skiego, zalecając zwiększenie 
op iek i ideologicznej oraz pomo­
cy organ izacyjne j i m ateria lne j 
ze strony państwa, ZSCh, ZMP, 
Powszechnej O rgan izacji „S łuż­
ba Polsce“  i  zw iązków  zawo­
dowych dla sportu w iejskiego, 
uaktyw n ien ie  Rad Sportu W ie j­
skiego, zwiększenie ilości i pod­
niesienie poziomu pracy LZS-ów .

W idom ym  dowodem rea lizac ji 
uchw ały b y ł o lb rzym i wzrost 
liczby LZS-ów , k tó re  liczą dzi­
sia j setk i tysięcy członków. 
W zrosły też liczby sportow­
ców w ie jsk ich , startu jących 
w masowych imprezach. W  B ie­
gach Narodowych ubiegłego ro ­
ku bra ło  udzia ł ćw ierć m iliona 
sportowców w ie jsk ich. Równo­
legle z rozwojem  ilościowym  
wzrasta ł też poziom sportu w y ­
czynowego. Na zim owych m i­
strzostwach zrzeszeń sporto­
wych w  1951 r. reprezentacja 
LZS -ów  zajęła w ogólnej pun­
k ta c ji szóste miejsce na 12 s ta r­
tu jących zespołów.

W tradycy jnym  marszu pa tro -

low.ym „O sta tn im  szlakiem bo­
hatera — gen. Świerczewskie­
go“ , zespoły LZ S -ów  w o je ­
wództwa rzeszowskiego, k tóre 
już  trz y k ro tn ie  o trzym ały pu­
char zwycięstwa i  w tym  roku 
po tw ie rdz iły  swój sukces, zdo­
byw ając ponownie pierwsze 
miejsce.

Braki organizacyjne
W szystkie te osiągnięcia nie 

b y ły  jednak pełne. B rak jedno­
litego, skoncentrowanego i sy­
stematycznie pracującego k ie ­
row n ic tw a  sportem w ie jsk im , 
spowodował m arnow anie ener­
g ii i w ie lu  m ożliwości. W ielu 
przeszkolonych in s tru k to rów  
nie by ło  należycie w ykorzysta­
nych, Rady narodowe często 
n ie ' troszczyły się o stworzenie 
odpowiednich w arunków  do 
upraw ian ia  sportu na wsi. W ie­
le LZ S -ów  poszło w k ie run ku  
jednostronnym , ograniczając się 
do up raw ian ia  ty lk o  jednej 
dziedziny sportu — s ia tków ki 
lu b  p iłk i nożnej, n ie  rozw ija jąc  
żadnych innych gałęzi sportu. 
Zaledw ie przy 10 procen­
tach spółdzie ln i p rodukcyjnych 
is tn ie ją  koła sportowe, a n ie- 
lep ie i przedstaw ia się sprawa 
w  PGR-ach.

W szystkie te b ra k i, k tó re  po­
w sta ły  z niedostatecznego za­
interesowania i  pomocy organ i­
zacji społecznych, Zw iązku Sa­
mopomocy C hłopskie j sportem 
na wsi, w skazyw ały na ko-
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nieczność udoskonalenia s tru k ­
tury, sportu wiejskiego.

Nowa forma organizacyjna
Fowołanie nowego samodziel­

nego zrzeszenia sportu w ie j­
skiego LZS, oznacza, że w ie jsk i 
ruch sportowy uzyskuje tak ie  
same fo rm y organizacyjne, ja k  
ruch sportowy klasy rob o tn i­
czej w  miastach.

Oczywiście, że same ty lk o  o r­
ganizacyjne fo rm y nie  gw aran­
tu ją  treści i  zasięgu ruchu 
sportowego na wsi, k tó ry  po­
magać będzie w  przebudowie 
wsi. O spełn ieniu tego zadania 
decydować będzie praca w ew ­
ną trz  zrzeszenia członków, a 
przede wszystkim  społecznego 
ak tyw u  zrzeszenia.

Zrzeszenie musi um ieć zain­
teresować swoją działalnością 
odpowiednie instancje, aby o- 
trzym yw ać pomoc i  wskazówki 
do p raw id łow e j pracy. W ysiłek 
swój nowe zrzeszenie pow inno 
skupiać nad wzm ocnieniem  is t­
n ie jących LZS i zakładaniem 
nowych. Podstawową form ą 
pracy LZS jest przygotowanie 
m łodzieży do zdawania norm  
na odznakę S£PO; to przygoto­
wanie pow inno stać się syste­
m atyczną i  w y trw a łą  form ą 
pracy.

Najbliższe zadania 
nowego Zrzeszenia

Najb liższym  zadaniem zrze­
szenia ^est odpowiedzieć w ie l­

k im  zrywem  współzawodnictwa 
sportowego na apel zlo towy 
ZG ZMP. Z lo t m łodych przo­
downików , na jbardz ie j o fia rne j 
i  pa trio tyczne j m łodzieży po l­
skie j pow in ien zm obilizować w  
pracy wszystkie LZ S -y. P rzy­
gotowania do im prez sporto­
wych w  Okresie zlo tu pow inny 
w y łon ić  tysiące nowych a k ty ­
w is tów  sportu w iejskiego.

Obok udzia łu w  Imprezach 
masowych, ja k  B iegi Narodo­
we, Święto K u ltu ry  Fizycznej, 
przed zrzeszeniem stoją zadania 
długofalowe, ja k  podnoszenie 
poziomu ideowo -  politycznego 
członków zrzeszenia przez ści­
słą więź z ZM P, przeszkolenie 
ak tyw u  z LZS, przyciągnięcie 
do sportu dziewcząt w ie jsk ich , 
wreszcie stwarzanie w łasnym  
w ys iłk iem  w  ram ach pracy spo­
łecznej w a run ków  up raw ian ia  
sportu —  przez budowę boisk, 
to rów  przeszkód, skoczni itp.

S portow i w ie jsk iem u zostały 
stworzone w a ru n k i dalszego 
rozwoju, dzięki wszechstronnej 
pomocy państwa .. ludowego, 
k tó re  w ykazu je  w ie lką  troskę 
o k u ltu rę  fizyczną dla mas p ra ­
cujących m iast i  wsi. M oż liw o­
ści stworzone przez państwo 
należy wykorzystać, gdyż da l­
sze umasowienie k u ltu ry  f iz y ­
cznej i  sportu na wsi, to w k ład  
w  budowę podstaw socjalizm u 
w  Polsce, to w k ład  w  dzieło 
przygotowania m łodzieży do 
pracy i  obrony ludow ej o jczy­
zny.

Rozgrywki piłkarskie o Puchar Zlotu
W  n ie d z ie lę  27 bm . o d b y ły  się 

dalsze m ecze p iłk a rs k ie  o F u c h a r 
Z lo tu .

W W arszaw ie  m ie js c o w y  K o le ja rz  
p rz e g ra ł z B u d o w la n y m i (G dańsk) 
1:2 ( 1 :2).

W  C h o rz o w ie  m ie js c o w i B u d o w ­
la n i z d o b y li dalsze d w a  p u n k ty  w y ­
g ry w a ją c  z łó d z k im  W łó k n ia rz e m  
4:1 (1:0).

W R a d lin ie  G ó rn ik  (R a d lin )  po 
s z y b k ie j i e m o c jo n u ją c e j g rze  p o ­
k o n a ł K o le ja rz a  (P oznań) 3.0 (2:0).

R ozegrane w  K ra k o w ie  sp o tk a n ie  
m ięd zy  d ru ż y n a m i C W K S  i  O gn iw a  
(K ra k ó w )  z a k o ń c z y ło  się z w y c ię ­
s tw em  C W K S  2:1 (2:0).

W B y to m iu  U n ia  (C ho rzó w ) po 
s łabe j g rze  z re m is o w a ła  z O gn iw em  
(B y to m ) 1:1 (0:OL

Z a ró w n o  w  U n ii ia k  i w  O g n iw ie  
z a w io d ły  l in ie  a ta k u . B ra m k ę  d la

W trz e c ie j ru n d z ie  ro z g ry w e k  p i ł ­
k a rs k ic h  o m is trz o s tw o  IT l ig i  u z y ­
skano  n as tępu jące  w y n ik i :

G ru p a  I
K o le ja rz  (B ydgoszcz) — O W K S  

(T o ru ń ) — 0:3 (0:1). K o le ja rz  (To­
ru ń )  — G w a rd ia  (Szczecin) — 1:1 
(0:1), K o le ja rz  (Leszno) — G w a rd ia  
(S łup sk)—2:0 (2:0), K o le ja rz  (G dańsk)
— G w a rd ia  (Bydgoszcz) — 1:1 (0:0), 
S ta l (P oznań) — S ta l (G dańsk) — 
0:2 (0 :0).

G ru p a  I I
G w a rd ia  (W arszaw a) — S p ó jn ia  

(W arszaw a) — 4:2 (3:1). K o le ja rz  
(O lsz tyn ) — G w a rd ia  (B ia ły s to k )  — 
6:0 (1:0), S p ó jn ia  (Tom aszów ) — 
L o tn ik  (W arszaw a) — 1:4 (1:2),
W łó k n ia rz  (R adom ) — W łó k n ia rz  
(W id zew ) — 0:1 (0:1), S ta l (S ta ra ­
ch ow ice ) — W łó k n ia rz  (C hodaków )
—  1:2 (0 :1) .

G ru p a  I I I
B u d o w la n i (O po le)—G ó rn ik  (K n u -  

ió w )  — 2:0 (1:0), G ó rn ik  (Zabrze) —

O tw arc ie  sezonu
P ie rw sze  za w o d y  k a d ro w ic z ó w  o- 

bozu  le k k o a tle ty c z n e g o  w  P oznan iu  
p rz y n io s ły  k i lk a  d o b ry c h  w y n ik ó w . 
W  rz u c ie  d y s k ie m  C h o jn a c k i o s ią g ­
n ą ł 46.10 m . a A n d rz e jc z a k  42.99 m . 
M a c ie ja k ó w n a  b iegnąc  s a m o tn ie  na 
80 m p rzez p ło tk i  u z y ska ła  czas 
12.7, a B ia łk o w s k a  w  s k o k u  w zw yż  
os iągnę ła  142 cm

*
N a o tw a rc iu  sezonu le k k o a t le ty c z ­

nego w  W arszaw ie  p a d ły  re k o rd y  
P o ls k i. O s ią gn ię to  ró w n ie ż  k i lk a  
d o b ry c h  w y n ik ó w .

N o w y  re k o rd  P o ls k i w  sz ta fec ie  
3x800 m  k o b ie t u s ta n o w iła  d ru żyn a  
C W K S  w  s k ła d z ie : P rz y w a ra . S krze - 
tu ska , Z e b ro w s k a  os ią g a ją c  czas 
7:46.4 m in .

W  rz u c ie  d ys k ie m  H a rm a ta  (C W K S ) 
— 41.43 m , w  p c h n ię c iu  k u lą  A n k -  
s z tu te w icz  (C W K S ) — 13,31 m , w  
rz u c ie  d y s k ie m  k o b ie t D ob rzańska

U n ii z d o b y ł K u b ic k i,  d la  O g n lw t 
K e m p n y . S ę d z io w a ł H aselbusz S 
W arszaw y. W id zó w  5 tys .

T A B E L A

G ru p a A
1. B u d o w l. G dańsk 3 5:1 3:1
2. O W K S  K ra k ó w 3 5:1 6:2
3. U n ia  C ho rzó w 3 3:3 1:1
4. O g n iw o  B y to m 3 2:4 2:3
5. G w a rd ia  K r . 3 2:4 1:4
5. K o le ja rz  W -w a 3 1:5 3:5

G ru p a B

1. B u d . C ho rzó w 4 5:3 8'5
2. O g n iw o  K ra k ó w 4 5:3 8:6
3. K o le ja rz  Poznań 4 4:4 9:7
4. C W K S 4 4:2 3:3
5. G ó rn ik  R ad lin 4 3:3 4:2
6. W łó k n ia rz  Łódź 4 1:7 5:15

l i ł k a r s k a

G ó rn ik  (W a łb rz y c h ) — 1:1 (1:0). G ó r
n ik  (R ad z ion kó w ) -  S ta l (Z ie lona
G óra) — 7:0 (4:0), S ta l ( L ’ p inv > —
S ta l (W ro c ła w ) — 1 2 (1:2), S tal (So-
snow iec )—G ó rn ik  (B y to m )—1:1 (1:0).

G ru p a  IV .
B u d o w la n i (P rze m yś l) — O W K S  

(L u b lin )  — 1:0 (1:0). G w a rd ia  (L u ­
b lin )  — G w a rd ia  (K ie lc e ) — 2:1 (0:1), 
O g n iw o  (C zęstochow a) — W łó k n ia rz  
(K ro sno ) — 1:1 (1:1), O g n iw o  (T a r­
n ów ) — S ta l (N ow a H u ta )—1:1 (1:0), 
W łó k n ia rz  (C he łm ek ) — W łó k n ia rz  
(K ra k ó w ) — 0:1 (0:0).

*
We W ro c ła w iu  ro z e g ra n y  zosta ł 

to w a rz y s k i m ecz p iłk a rs k i  m ied zy  
d ru ż y n ą  o ś rodka  o lim p ijs k ie g o  
G w a rd ii,  a m ie js c o w y m  O g n iw e m . 
Z w y c ię ż y ł ośrodek 6:1 (3:1). d la  k tó ­
rego b ra m k i z d o b y li:  K o h u t 2, 
M o rd a rs k i 2 (w  ty m  je d n ą  z k a r ­
nego) o raz  J a c k o w s k i i J u ro w ic z  z 
ka rnego . B ra m k ę  d la  O g n iw a  s trze ­
l i ł  w  4 m in u c ie  g ry  R us in .

lekkoatle tycznego
(K o le ja rz )  35.95 a P ieców na  (C W K S ) 
34.77.

D ru g i re k o rd  P o ls k i u s ta n o w ił w  
chodz ie  na 5000 m  G łuszcz (O gn iw o) 
w  czasie 21:06,3.

*
W  K ra k o w ie  s ta r to w a ło  o ko ło  150 

za w o d n icze k  i z a w o d n ik ó w . Z u z y ­
ska n y c h  w y n ik ó w  na uw agę  zasłu ­
g u je  110 m  p p ł. M ic h a ls k i (O gn iw o ) 
— 16,8. k u la  — D o b ro c z y ń s k i (K o le ­
ja rz )  — 13,37.

*
W d w u d n io w y c h  zaw odach  le k k o -  

a t le ł yczn ych  w  B ydgoszczy  w z ię ło  
u d z ia ł ponad  200 le k k o a tle tó w . W 
p u n k ta c ji  o gó ln e j z w y c ię ż y ła  G w a r­
dia.

N a w y ró ż n ie n ie  z a s łu g u ją  w y n ik i  
Z ió łk o w s k ie g o  (G w a rd ia ), k tó r y  w  
b iegu  na 800 m  u z y s k a ł czas 2,05,8 
oraz na 1500 m 4,13.8.

w S T O L I C Y
Sezon sportów wodnych 

juz się rozpoczął
W czoraj w  W arszawie odbyły 

się liczne im prezy sportowe. W 
godzinach rannych nastąpiło 
o tw arcie  sezonu letniego nad 
W isłą. W szystkie przystanie od­
nowione i  wyrem ontow ane zo­
sta ły udostępnione mieszkańcom 
stolicy. O godzinie 12.30 liczne 
tłu m y  W arszaw iaków oglądały 
defiladę jednostek p ływ a ck ich : 
ślizgowców, żaglówek, ka jaków ,

łodzi m otorow ych i  w iosłowych. 
Wieczorem nad W isłą odbyły się 
wesołe zabawy taneczne.

O godzinie 15 w  P arku Ła ­
zienkowskim  rozpoczęły się w y ­
ścigi dla dzieci szkół i  przed­
szkoli warszawskich na row er­
kach i hula jnogach. W wyści­
gach tych wzię ły udział setki 
dzieci w  w ieku  od 3 do 13 lat.

(kw)

M łodzieży! W pracy, w nauce, w walce przeciwko wrogom Ojczyzny i pokoju, hartu j się 
i ucz oddawać wszystkie siiy w ielkiej idei socjalizmu, idei wyzwolenia człowieka, idei

pokoju i braterstwa wolnych narodów!

A sfa ltow an ie  naw ie rzchn i na M D M
M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo Ro­

bót D rogowych (oddział IV ) roz­
poczęło już  układanie na­
w ierzchn i asfa ltow ych na zabe­
tonowanym  odcinku poszerzo­
nej części u licy  M arsza łkow ­
skie j. Prace przy asfa ltowaniu 
naw ierzchn i tego odcinka za­
kończone zostaną do końca 
przyszłego tygodnia. Również do 
tego czasu p rzew idu je  się ca łko­
w ite  zakończenie robót przy b e ­
tonowaniu podłoża u licy.

W  c h w ili obecnej M PRD pro­

wadzi in tensyw ne prace beto- 
n ią rsk ie  na nowym  odcinku u - 
lic y  Nowopięknej, Po ca łkow i­
tym  zabetonowaniu naw ierzch­
n i te j u licy  rozpocznie się be­
tonowanie placu M DM . Wszy­
stkie samochody dowożące o- 
becnie m ate ria ł budow lany po 
trudnym  rozkopanym  terenie 
u licy  M arsza łkow skie j skiero­
wane zor-taną ulicą Nowopiękną, 
dzięki czemu prace betoniarskie 
prowadzone będą znacznie szyb­
ciej. (Z)

200 łóżek przybędzie w Szpitalu Zakaźnym nr 1
W M ie jsk im  Szpita lu Zakaź­

nym  N r 1 zostanie o tw a rty  no­
wocześnie zapro jektow any i  u- 
rządzony paw ilon  szkarla tyno- 
wy, obliczony na 200 łóżek. 
Chorzy na oddziftle szkarla ty- 
ilow ym  przebywać będą w  w y ­
godnych jasnych pokojach 2, 
3 i  4 osobowych. D la  m atek z

niem ow lę tam i urządzone są spe­
cja lne pomieszczenia zapewnia­
jące m aksim um  wygody k a r­
m iącym  kobietom .

P rzy oddziale szkarla tyno- 
w ym  zna jdu je  się saia opera­
cyjna dla chorych zakaźnych. 
D la chorych po operacji prze­
znaczono specjalne pokoje (kto)

Wieczór poświęcony pamięci Jiilana Bruna
Zarząd G łów ny Stowarzysze­

n ia  D zienn ikarzy Polskich orga­
n izu je  w  10 rocznicę śm ierci Ju­
liana  Bruna w ieczór poświęco­
ny jego pamięci.

Uroczystość odbędzie się w 
Domu Dziennikarza przy ul. Fo­
ksal 3-5 w  dn iu  28 kw ie tn ia  o 
godz. 19.

T E A T R Y
P o ls k i — „O ż e n e k “  — g, 19. K a ­

m e ra ln y  — „ K r ó l  i  a k to r “  — g. 19. 
N a ro d o w y  — „Ś w ię to s z e k “  — g.
15.30. „ L a s “  g. 19. N o w y  — „.U czo­
ne b ia ło g ło w y 4' — g. 19. N o w e j W a r­
szaw y — „M m d o w e "  — g. 19. A te ­
neum  — „Z w y c ię s tw o “  — g. 19. Sa­
ty r y k ó w  — „O b je ż d ż a ln ia  społecz­
n a “  — g. 19. O pera — „T r a y ia ta "  — 
g. 19-

K I N A
M o s k w a  — „M a s k a ra d a "  — g. i.-, 

17, 19, 21. P a lla d iu m  — „W ie lk i  
ko n ce rt,“  — g. 15, 17, 19, 21. A t la n t ic
— „P ie ś ń  ta jg i "  — d o d a te k  „M o to ­
c y k liś c i ra d z ie c c y “  — g. u ,  14.15,
16.30. 18.45, 21. F ra b a  — „B itw a  o
s z y n y “  — g. 15, 17, 19. 21. P o lo n ia  — 
„O s ta tn ia  n o c “  2. 14. 16. 18, 20.
S to lic a  — „S ło ń c e  w s c h o d z i"  — g. 
14, 16, 18, 20. W —Z — „M ło d o ś ć  C ho ­
p in a "  w  g. 15, 17.30, 20. 1 Ma.) —
„Z e w  m o rz a "  — d o d a te k  „ Z b ie r a ­
m y  z ło m "  — g. 14, 16, 18, 20. O cho ta
— „ K r a k a t i t “  — g. ,14, 16, 18, 20. S y ­
re na  — „P ie rw s z e  c ln i“  — g. 1445.
16.30. 18.45. 21. Tęcza — „Z a rę c z y n y  
K o r in n y  S c h m id t“ —  g. 14, 16, 18, 20. 
L o tn ik  — n ie czyn n e .

U w a g a : cena b ile tó w  na seanse 
w  k in ie  A t la n t ic  o godz. 11 1 w  k in ie  
P o lo n ia  o godz. 14 w y n o s i 1.35 z ł.

R A D I O
W T O R E K  29 K W IE T N IA

Program  I  — na fa li 1322 m.
P ro g ra m  dn ia  6.05, 15.25, W ia d o ­

m ośc i 5.05. 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5,20 K o n c e r t  p o ­
ra n n y , 6.10 W szechnica  R ad io w a , 
6.30 P ieśn i o p o k o ju , 7,20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 7.50 K a le n d a rz  R a d io ­
w y , 8,00 A u d . d la  k la s  s ta rszych  
szkó ł p o d s ta w o w y c h , 8.20 U tw o ry  F r. 
S ch u b e rta . 8.55 A u d . d la  k ł .  V I I ,  9.10 
A u d . d la  k l .  X I ,  9,40 K o n c e r t , 10.10 
A u d . d la  p rz e d s z k o li, 10 30 K o n c e r t 
s o lis tó w , 10.55 ..W iosn a “  —■ ode. 
o pow . J. B ocheńsk iego , 11.15 M u z y ­
ka  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  
k o b ie ty ,  12.15 M u z y k a , 12.30 A u d .

d la  w s i, 12.45 Na sw o js k ą  nu tę . 13 15 
In fo rm a c je , 13.20 P rz e rw a , 15.30 A ud . 
d la  d z iec i, lfi.no P re lu d ia  K la u d iu ­
sza D ebussy'ego, 16 40 M u zyka  ta ­
neczna, 17,00 S k rz y n k a  ogó lna  P,R. 
w  oprać . T . K rz e m ie n ia , 17.15 „ Z  
n o ta tn ik a  re cen ze n ta “ , 17.25 Z c y ­
k lu :  „H is to r ia  m u z y k i p o ls k ie j'"  J. 
E lsne r (cz. I I )  — aud. s ł.-m uz . 13 00 
..M ik ro fo n e m  po k ra .iu “ , 18.20 B o le ­
s ław  B ie ru t  --- życ ie  i d z ia ła lność , 
18.35 K la syczn e  s o n a ty  na w io lo n ­
czelę. 19.00 K o n c e r t G ik .  P. R. p d. 
St. R ach o n ia . 19.45 A u d  d la  w s i, 
20.30 N a ró d  P ie rw sze m u  O b y w a te lo ­
w i. 20.45 B ia ło ru s k ie  p ieśn i ludow e* 
21.00 „O d e z w a  na m u rz e “  — s łu ­
ch o w is k o  w g  s z tu k i A n n y  S w ir -  
szc z y ń s k ie j, 22.25 B e e th ove n  — So­
nata  na fo r te p ia n  i  s k rz y p c e  N r. 10 
(G -d u r).

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m.
P ro g ra m  dn ia  6.00. 13.25, W iado ­

m ości 5 05, 6.30, 7.55, 17.00. 21.00, 23.50.
6.15 O rk ie s try  dęte, 6.50 K o n c e r t 

ro z ry w k o w y . 7.50 K a le n d a rz  R ad io ­
w y , 8.00 P rz e rw a . 13.30 A u d . d la  
k l.  I  — TI. 13.55 A ud . d la  k l. I I I ,  
14.15 M u z y k a , 14.30 K o n c e r t ro z ry w ­
k o w y  w  w y k .  O rk . R ozg ł. S zczeciń­
s k ie j,  P.R . p od  d y r . W ł. G ó rz y ń ­
sk iego . 15.10 Z a p o m n ia n a  w ieś  — 
ode. p ow . J. M o rto n a , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.00 W szechnica  R ad iow a, 
18.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i. 16.33 
W ią zan ka  w a lc ó w  L e h a ra . 16.45 Ra­
d io w y  P o ra d n ik  J ę z y k o w y  w  oprać , 
p ro f . W ito ld a  D oroszew sk iego . 17 15 
R e c ita l śp ie w a c z k i w ę g ie rs k ie j L i i i  
N e m e n y i — sopran . 17.45 N a ró d  
P ie rw sze m u  O b y w a te lo w i. 18.00 M u ­
z y k a  lu d o w a . 18.30 W szechn ica  Ra­
d io w a . 18.50 C h re n n ik o w : F ra g m e n t 
m u z y k i z f i lm u  „P o c ią g  je d z ie  na 
w s c h ó d “ , 19.00 K o n c e r t  O rk . P. R. 
pod  d y r . S t. R ach o n ia , 19.30 M u zy ­
ka i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t  sym ­
fo n ic z n y  W ie lk ie j O rk ie s try  S ym fo ­
n ic z n e j P. R. p o d  d y r . G. F ite lb e r ­
ga. 21.50 B o le s ła w  B ie ru t  — ż y d «  
i d z ia ła ln o ść , 21.45 K oncert, w  w y k . 
C h ó ru  R ozg ł. W ro c ła w s k ie j P. R* 
pod d y r .  E. K a jd a sza . 22.05 A u d . 
l ite ra c k a . 22.20 G ra  O rk . Taneczna 
p.d. J. C a jm e ra , 23.00 D aw n a  w ło ­
ska m u z y k a  k a m e ra ln a .
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